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o wańni w imię waśni. Przekonywać ich, opono 
wać, rozumie się, jest rzeczą bezpożyteczną 
Przynajmniej ja jestem zupełnie pozbawiony 
daru takiej platonicznej nienawiści i niechęci 
z miłości dla sztuki złoszczenia się; nie wiem, 
jak się mam wsiąć do tego. Wszyscyśmy nie 
anieli, ale ludzie grzeszni, wszystkim zdarza się 
i nienawidzieć i gniewać się, ale wynosić niena 


denta są nataralnie okoliczności. jakie wido- 
oznie i nieprzeparcie złokyły ten lab ów ustrój 
państwowy, te lub owe sytuacje społeczne ; 
rseczą tego korespondenta jest — spokojnie i bes- 
stronnie podawać czytelnikowi opowiadanie o ta- 
kich okolicznościach. Polityczne przepowiednie 
i wróżby — są po sa granicami jego kompe- 
tencji; polityczne uprzedzenia są niegodne dla 
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filskiego w Galicji, zaczynając od najdawniej- 


szego s nich Słowa aż do dzisiejszego Hałycsa- 
nina, wysługiwały się stronnictwa rządząscemu 
w Rosji. Nie było objawu w życiu narodoweia 
polskiem, któregoby organa tej barwy nie pod- 
chwyociły, nie przekręciły tendencyjnie i nie za 
stosowały go do gustów i potrzeb systema, pa- 
nującege w Rosji od trzech s górą dziesięcioleci. 


stanowczo i wyraziście w szerega faktów natury 
pozytywne; kiedy fakta dowodzące nieprseje- 
dnanego usposobienia większości inteligencji pol- 
skie będą należeć do historji, na co oczywiście 
potrzeba będzie dłnżezego czasu, wówozas na 
dejdzie sposobność mówienia o nstępstwach, lees 
nie o jakiobśbądź i nie o „wszelkich nstępstwach* 
lecz tylko e takich, któreby nie stały w sprze- 


Korespondencje. 


Ateny 30. listopada. 


(W:elka powódź w Grecji. — Ożwiadezenie prezesa ga- 
binstu o trójprzymierza.) 


Skutkiem wielkiej ulewy, która nawiedziła 
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p : itan’) koniec w koryto państwa, bez prób wyrwania | czonogo przez ministerstwo, porozumienie się | tak zwanego obozu liberalnego, ze szczególniejszą | się urzeczywistnić“ ; niema ato'i ełów oburzenia — 
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Nr. 306 (7451) razem z dedykacją, która dosło- żywioł — polski — będzie starty z oblicza sie | w ółk wi; za% na kraowanie 17 nowych sądów przeciwko Polakom. Okoliczność ta aprawi sa- | czucie narodowe. „Starornskie (uależy rozumieć % 
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Czytam listy, otrzymane z powodu „Wra- dawno, „że Aleksander III. te słowa wy rzekł. nowie psw. kołomyjskieg o; w Ławocznem pow. | do ustąpstw, a tem bardziej do „wszelkich | do rosyjsko- polskich stosnaków, nie możemy sta- m 
166 polskich“ i artykuliki, przes nie wywołane. Widocznie „omyłka* nasza — jax Świadczą astry jakiego ; w Łynnaj pow. turzaańskiego; W | ustępstw”, jeżeli się nie mylimy, żaden s orga- | nać na stanowisku Hałyczanina*. Co wydaje się č 
Rosjanie wymyślają mi za polonofilstwo, Polacy — słowa Old Grntlemana — ma za podstawę tę pra- | Podkamieniu pow. brodzkiego; w Stczeliskach | nów prasy rosyjskiej nie wyrażał. Publicyści ro- | trudnem do pogodzenia we Lwowie, może być Z, 
sa „narodowy egoizm prawdziwego Moskala“, | wdę. której przeciwaikami Eg opiekunowie Wi- | pow. bóbreckiego ; w Itrow:cy paw. tarno- | gyjscy, piszący © kwestji polskiej, rozumieją to mośliwem w Warszawie. Posostaniemy przy da- 
który jakoby dyktuje moje listy. Otóż i bądź lenskawo Wiestnika à lu Orzewskij, a która polskiego; w Jegielaicy pow. czortkowskiego | bardzo dobrze, iż rząd nasz w polityce wewnętrz- | Waem naszem przekonaniu nietylko o możliweści, © 
że ta mądrym! charakteryzuje bezmyśloe tłumy, o jakich mówi | i w Jaz'owcu pow. czortkowskiego. nej względem swych poddanych pochodzenia | lecs nawet o konieczności zbliżenia się rosyjsko- € 
Dv roztrząsania tego, zresztą, nie zabieram kę pda o M ypa a ol (EJ si pono anie T a= aka z EER gto; proai „Obecnie — kończy P ECA ' 
i , pOausas non fata sapiens seguitur“— | nietylko ni À : s. UE kk i sami niektóryeh publicystów polskich, lecs | skij — ocsysscza się miujsce i swot się mate- < 
nd ai raii kwa fotografii Henryk | kój lepszy od dobrej waśni", ale nie chcą nawet Odprawa moskalofilom. s nastrojem przewaśnej ionin społeczeństwa | riały dla budowy świątyni pojednania; przyjdzie e 
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wiść do życiowej zasady, robić ją swym dogma- 
tem politycznym... to przyznają się, ża p.dobni 
fanatycy nienawiści — osy to Rosjanin czy Po- 
lak wszystko jedno — są s gruntu dla mnie 
wstrętnymi. 

Gdzie nienawiść — tam i ślepota. Wyrze- 
kliśmy raz głośny frases: „kraj nspokojony* i 
zadowolniliśmy się nim „w zupełnym dumnej 
nfneści spokoju“. Tymczasem uspokojenie to wy» 
rażą się tylko w tem, że Polacy po dawnemu 
podziemnie intrygują, a my po dawnemu stoimy 
pod bronią; Polacy skarżą się: Rosjanie żyć nie 
dają. — a Rosjanie: Polscy nie dają żyć. 

I obie strony mają słuszność, dlatego, że 


niego: to balast, powstrzymujący jego rach, po- 
sbawiający treści jego działalność. 
Prawda nie jest skomplikowaną, ale, hu ros: 
goryczeniu, jakże mało jest ludzi, którzyby byli 
wi i mieli chęć zrozumienia jej! Powiedzia- 
em „ku rosgoryczenia*, a Bie „ku zdziwienia”, 
gdyk odwykłem już dziwić się temu objawowi. 
Masa nietylko nie umie, ale i nie chce wyśleć 
spokojnie i objektywnie. Przywykła do żywienia 
się uprzodseniami, wykarmiona społesznami i po’ 
htycanemi niechęciami, i od swego publicysty 
wyczekuje tych sapalczywych cxepiań się, tej 
naiwnej ślepoty pod taai Mr e ay 
wziętych wym w, jakimi przepeł- ; J 
-laien ahe niesi AET I jeżeli ten pałlicy: obie strony pędzą życie tylko w tym celu, aby, 
sta w suinian xa sohlebianie oczekiwanym i upra- ; jako zematę sa dawne nieprzyjemności, robić 
gnionym gustom tłamów, s zimną krwią kraszy sobie wzajemnie „nowe . 
samki i rek b p a przez Te -r owa 
śnię tłamu i ukazuje fakty, ukryte sa mirażam), : 
to aiast aeeoa pei otrzymnje wy Kreowanie nowy ch sadów. 
raaty, wymyślania, podejrzenia. Tłam lubi samo „Z powodu ogłoszenia ustawy o nowym pro- 
ossukaństwo... i nawet nie „wsnoszące nas wy: | cosie Cywilnym i normie jurysdykcyjnej, zażą- 
šej“ : praykładem tego kwestja polska. | dało ministerstwo sprawiedliwości od tntejazego 
Niema w tem dla rosyjskiego tłamu nic | wyższego sądu kraj. obok wniosków pod wagle 
pochlebnego, przyjemnego i podnoszącego w opinji ; dem przyszłego ustroja sądów, kže opinii 
własnej, że na granicy sachodniej państwa rosyj- | o potrzebie kreowania nowych sądów kolegjal 
skiego żyje dziesięć miljonów rosyjskich podda- | nych i powiatowych. i 
nych na tyle nie godnych sanfania i nieprzyja- Ministerstwo położyło nacisk na to, ażeby 
snych, że trzeba s nimi prowadzić „wojnę pod: ! przy dochodzeniacb, „w których miejscowościach 
czas pokoju“, zalewając kraj nadwiślański falami i s jakimi okręgami mogłyby powstać nowe 
wojsk, s odrębną i kosztowną administracją s spe- , sądy, starano się osiągnąć porozumienie z inte: 
cjalnemi prawsmi i obowiązkami, nietylko wyeli- Í resowanemi władzami polityczaemi, skarbowemi 
minowanemi x ogólnopaźstwowego ustawodawstwa, i autonomicznemi i aby odnośne wnioski o ile 
ale niekiedy idącomi wprost na przekór z niem. | możności do tego stopnia praygotowano, aby na 
Zdawałoby się, że daleko pochlebniej i przy- | wypadek, gdy ministerstwo na podstawie se- 
jemniej dążyć do smiany takiej bolesnej i nieza- | branego materjału poszczególne wnioski nwzg!ę 
przeczonej dotąd świadomości na coś innego, -dnićby zechciała w tym krótkim przeciągu 
więcej pocieszającego: naród bnntowniczy, w da- , czasu, jaki do wprowadzenia nowego procesu 
nych sprzyjających warunkach, może staó się jeszcze pozostaje, mogło bez przeszkody nastą 
narodem lojalnym, a uspokojony kraj — nad pić faktyczne aktywowanie sądów do utworze: 
którym panowanie jest najcięższem ze wszystkich, nia proponowanych. 


podlegających berła rosyjskiemu — wejdzie na- ! Z powodu zbyt krótkiego termicu wyana- 
E | mima 


(16) Wysiedli i cni; chłopak w siermiędze nad- 
biegł od oficyny i odebrał konie. Weszli do 
F ogromnej, ciemnej sieni ubranej w łosie rogi wraz 
KLEJNOT. z ozaszkami, pamiątki dawnych świetnych bce- 
56 „rów i łowów. Nika zaraz je pochwaliła, Zagrodz- 
PME d , į ki rozglądał się w koło, po niszach i framugach, 
M arji R odziewiczównej. |i czarnych ponarych kątach. Czarne jakieś por- 
- trety pokrywały resztę ścian. Czysto ta było i pu- 
(Ciąg dalszy.) | sto, ale wiała jakaś pleśń tradycji, rodowych 
— Tak, tylko by to spieniężyć, kT bu- , 
areo ŚR PAW LAW kami drzwi i wprowadziła ich przez pusty po- 
Zagrodski spojrzał na rią zdziwiony twar- kój bilardowy do wielkiej sali, sajmującej pra- 
dym tonem i oofnął propozycję, którą jaś miał , wie cały środek domn, z parapetowemi drzwia- 
na ustach. Wjechali pod sklepienie bramy i sts- | Mu na ogród. s nas 
nęli na wielkiem podwórzu, które otaczały trzy Ciemno i ta było i dość chło R Jak zwy- 
murowane budowle. Front zajmował pałac stary, kle w salach, gdzie mieszkańcy nigdy w zwy- 
dachówką kryty, ozdobiony dwiema wieżycska- kłym trybie życia nie mieszkają. : 
mi na końcach i olbrzymim podjazdem na słu- ciany wszystkie były malowane al fresco; 
pach, wsniesionym wysoko i murowanym. Z obu przedstawiały bogów Olimpu i arkadyjskie wino- 
stron wznosiły się oficyny, z których jedna mia- brania i pląsy. „Dziwnie te awawolne sceny od- í 
ła drswi sabite, druga widocznie służyła do bijały od „mebli starych i zniszczenych, od je- 
użytku gospodarstwa. siennego nieba sa oknem, i od tej jedynej dzie- ; 
Gdy wjeżdżali s bramy, cd ganku domn od- dzioczki dawnej świetności, której oczy mówiły į 
chodziła para koni w bryczce. tylko o trosce besnstannej, a strój świadczył | 
— O, my nie pierwsi goście! — sanważył | © ubóstwie. | 
Zagrodzki. | FF Chłodno tu, zaraz każę zapalić na ko- 
Co za ssnitouna para szkap! — dodała minie i poproszę ojca — rzekła, przepraszając, 
że ich na chwilę samych zostawi. 
Nika już była pochłonięta oglądaniem fre- 


ra otworzyła ciężkie, nabijane mosiężnymi ćwie- 


mama 


panna. 
— To mego kasyna z Sokołowa zaprząę. 


tajemnic i smutku. Zdjęli okrycia, panna Barbs- , 


„ rów przodków. 


Trzeba prsyznaó, iš robota ta odnosiła skutek 
pożądany przez moskalofilów galicyjskich. Prasa 
rosyjska, z bardso małym wyjątkiem, brzła pra- 
wie zawsze w obronę Rasinów przeciwko rzeko- 
memu uciskowi ze strony Polaków. Jedne z dsien- 
ników rosyjskich czyniły to s sympatji dla ru- 
chu narodowego tego odłamu Słowiańszczyzny ; 
drugie wskutek swych tendencyj liberalnych czy 
demokratycznych występowały w obronie narodu 
wytwsrzającego się z niższych warstw społ3cseń- 
atwa, a nieposiadającego wcale szlachty; na- 
reszcie przeważna Część prasy rosyjskiej widziała 
w Rusinach swych współsiomków, „oderwanych 
od wielkiego pnia narodowego“, a żyjących w 
obrębie obcego państwa i dokwiadczających 
ucisku innowierców i inuoplemieńców*. Də bia- 
łych zaś kraków publicystyki rosyjskiej zaliczyć 
można głos basstronny, jaki podniósł niegdyś 
w kwestji rmikiaj znany uczony i literat, zmarły 
następnie na Syberji, Mikołaj Czernyszewskij, 
który w artykule p t.: „Narodowościowy brak 
taktu“ (Nacionalnaja bestak!nost') potępił w sto- 
wach stanowczych postępowanie Rusinów, para- 
liżnjących usiłowania Polaków około zdobycia 
aatonomji dla Galicji. 

Musieliśmy prsypomnieć to wszystko, aby 
w świetle należytem uwydatnić znaczenie pe- 
wnego sceptycyzmu, jaki się objawił — i to ze 
szpalt półurzędowego Warsz. Dniewnika — w po- 
glądaeh prasy rosyjskiej na stanowisko partji 
moskalofilskiej, odnośnie do stosunków polsko- 
rosyjskich. 

Powodem tego wystąpienia był artykuł Ha- 
łyczanina, usiłającego swoim zwyczajem obudzić 
nieufność w społeczeństwie rosyjskiem do Pola- 
ków i przeszkodzić dalszemu rozwojowi tendencyj 
pojadnawczych. Hałyczanin pragnie oczywiście, 
aby ogół rosyjski spoglądzł na Polaków przez 
sskła moskalofilów galicyjskich, umiejących za- 
wsze zręcznie łowić ryby w mętnej wodzie. W tej 
intencji wystąpił Hałyczanin «x naganą dla tej 
części prasy rosyjskiej, która , zaliczając się „do 


perspektywa | A te drzewa! Przepyszne. Gdyby 


chcieli to sprzedać, zaraz bym kupił, 


— Tylko niechże raz tatko ze swemi pie- 
niędzmi nie wyjeżdża. .Jaż mówiąc o tych mu- 
rach na cegłę spisał się tatko, żem aż mowę 
straciła ze zgrozy. Że też tntko nie może się 
oswoić s pojęciami tych ludzi ! 

— Ależ to bankraty| 
ucha. 


— Bankruty, ale nie kramarzel 
dadzą plon ziemi, ale nie pamiątki. Oni może 
zginą i prawdopodobnie to nastąpi, ale zginą w 
swych ruinach, nia tknąwszy dziedzictwa i zbio- 
My dorobkowicze tego nie ro- 
zsumiemy, ale powinniśmy o tem wiedzieć i nie 
zaczepiać ich stylem kcńca wieku. To są luna- 
tycy, idący w przepaść; szkoda mi ich, jak 
szkoda wszystkich niedościgłych ideałów lub 
przebrzmiałych haseł. 

- Ja teraz wierzę, še strachy tu chodzą! 
— rzekł Zagrodzki, oglądając się — i pomimo 
twego zmachwytn dla tej sali, w takim domu 
za żadne skzrby mieszkaćbym nie chciał! 

Nika nic nie odpowiedziała. Stznęła n okna 
i patrzyła w ogród. Czarny był i ponury od 
świerkowych szpalerów, które szły bardzo dale- 
ko i ponad którymi w głębi widać było jakiś 
dach z kopałą. 

— To zapewne grobowa ich kaplics! — 


szepnął jej do 


Qai sprze- 


Kocha zię on w koniach i duże chowa stado. Te 
gdaje mi się, są częścią szóstki, którą ma na 
sprzedaż. 

— To pierwsze rasowe, które tu spotykam! — 
rgokła Nika, oglądając się raz jeszcze sa końmi. 

Sewer stał jeszcze na ganka, poznawszy za- 
prząg kuzynki, ale na widok obcych sniknął 
w głębi domu, 


sków, Zagrodzki stanął w zachwycie nad sta- | rzekł Zagrodski, stając obok eórki i wzdryga- 

rym gobelinem. Basia wyszła. jąc się ed chłodu. — Słyszałem, że Qyrzanow- 
— Chciałabym mieć tę salę u siebie! — | ski to odludek i uczony i że ta panna sama ca- 

rzekła Nika. — Te freski są bəs sarsutn. Co ; łą tę ruinę utrzymnje ns barkach. Co za sza- 

za przejrzystość powietrza, jaka świeźcść koloru. ; leństwol 

Patrz ojcze, pod ten strumień wina, które ten — Dlaczego? — zzprzeczyła żywo Nika. — 

młody Grek leje, chciałoby się puhar podstawić | | Ma stanowisko, cel w życia, jest ozłowiekism, 


— A ten gobelin wart tysiące, Patrs, eo sa Jabym się s nią zaras zamieniła na pozycją, 


ozności z ogólnym programem rządewym i nie 
stawiały polskich poddanych cara rosyjskiego na 
jakiem wyjątkowem, odrębaem stanowiska Ustęp- 
stwa te mogłyby polegać na ueunięcin niektó- 
rych rosporsądseń ograniczających, w istocie 
rzeczy teraz niezaacząsych, wydanych z ko- 
nieczności różnymi czasy”. 

Zaznaczywszy w sposób powyższy czas, me- 
liwość i granice ustępstw, jak je obecnie pej- 
muje organ półursędowy w Warszawie, a przy- 
najmniej p. Markgrafakij, rosprawia się tenże 
dalej z ostrzeżeniami Hałycsanina, iż „u wszy- 
stkich Polaków jeden tylko ideał, jeden oel, je- 
dno dążenie — niezależność Polski w granicach 
roka 17724. Antor artykała przytacza liczne do- 
wody z życia i prasy, świadczące o skłonnościach 
różnych warstw społeczeństwa polskiego, ocenia- 
jąch należycie korzyści, jakie mogą wyniknąć ze 
wspólnego, zgodnego peżycia obn narodów pod 
jednom berłem, w obrębie jadnego państwa. 
Warszaw. Dniewnik powołuje się głównie na 
różnice w oceniania sił i sxnaczenia Rosji, 
jakie się pojawiały w: prasie polskiej xzskordo- 
nowej, s umiarkowaniem i bezsstronaością chwili 
obecnej. 

„Nikt z nas nie myśli — powiada autor ar- 
tykału w Warssawskim Dniewniku — iż Polacy 
zbliżają się kn nam, powodując się platonicznemi 
uczuciami sympatyj braterskioh. Wiemy, iż ssu- 
kają zbliżenia się s nami wskutek konieczności 
dziejowej, instynktowaie poddająe się nosnein 
samozachowawczemu. Na kim, jeżeli nie na Rosji, 
mogą się oprzeć w nierównej waleo z greźaą po- 
tęgą germańską. dątąsą do ich pochłonięcia ?* 

P. Markgrafskij dotąd nie posbył się cał- 
kiem wiary w ueisk Rusinów w Galieji, ale ze 
swej strony robi im uwagę, iż  „inteligeneja 
| raska mogłaby sama po czężci polepszyć dolę 
| narodu, gdyby nie oddawała się całkowicie wa- 
i śniom stronniczym*. Oa pojmuje do pswnego 
stopnia dążenia Polaków do niepodległości, jako 
! „chorobę dsiedzicaną* obsonego pokolenia, cho- 
eiaż nazywa je „nieroztropnemi* i nie dającemi 


Miram uma zam 


— A tobie cregos braknie? — obarzył się 
Zagrodzki. 

— Właśnie to nieznośne, że mi Bic nie bra- 
knuje. Jestem próżniaczą panną na wydania. Nie 
saam położenia bardziej upokarzającego i bar- 
driej niewolniczego. 

— Niko, żeby twoja matka to słyszała .. 


— Toby dostała spazmów, wiem o tem, więe ` 


jej w swe poglądy i myśli nie wtajemnicsam. 
Mam przesyt rozrywek, sbytków, wygód i boz- 


czynności. Jeśli jaż muss, swą karjerę zakoń- ' 


czyć małżeństwem, to pójdę za bankrota, gracza, 
rozrzutnika, żebym mnsiała pracować dla chleba 
i mieć życie piekielne. 

— Winszuję. Ja, com nędzę przebył za 
młodu, zaręczam Gi, że to łamie równie ducha, 
jak ciało, i tylko twoja szalona głowa może wy- 
myślić podobne niedorzeczrości. 

Nika znowu się zamyśliła, a Z»grodski po- 

| szedł próbować ciepła pieca, gdy drzwi się rosz- 
warły i poprzedzzny przez córkę, wszedł de sali 
sam gospodarz. 

Był to człek chudy, łysy, w okularach, 
trzymał się pochyło, ale miał bardzo myślącą i 
p.ęksą twarz, otoczoną siwym zarostem, i rachy 
człowieka, który nie zapomniał w biedzie i sa: 
motaości tradycyj wysokiego rodu i światowych 
obyerajów. 

Po formalności prezentacji, rozpoczął zaraz 
rozmowę żywą i zajmującą, okasującą, że wiele 
czytał, badał, kształcił się, szedł za postępem 
i nowemi wiadomościami. 


Zagrodzki, który całe życie prawie spędził 
w Austrji, aż się zdziwił, jak ten spleśniały szla- 
chcic znał tamtejsze stosnnki, stronniotwa, poło- 
żenie ekonomiczne ; Nika admirowała jego głos 


i wzięcie, ruchy jego rąk suchych i arystokra- | 


tycznych, jego profi cienki i rasowy. Stanowił 


nasze miasto daia 26. listopada około godziny 
$'/, popołudniu i sxamieniła się w rzeczywisty 
haragan, woda spływająca s gór Attyki 


rze- 
iła koryta rzecząłek Kifistowa i Hieno 
ystąpiły one z brzegów i wielkie zrzsądziły 


spusieszemia. 

Część Aten znans pod imieniem „Watrako- 
aisi“ (Żzbia wyspa) połeżona na zachód od sta- 
diam ucierpiała najwięcej dlatego, że koryto 
rzeki Ilissos w tom miejsca jest bardzo wąskie, 
a wylew wody był tak raptowny, że dziewięć 
domów w jednej ohwili legło w grozy. Nietylko 
brakowało czasu de ratowania dobytku, ale też 
nie wszyscy mieszkańcy zdołali nciec. Kilkana- 
ście osób zabrała woda. Poniżej stadjam, gdzie 
znajdowały się dwa letnie teatra, z pierwszego 
nie posostały nawet ślady, gdyk i matorjał, 
z którego był zbudowany, uriosła rzeka, a drugi 
został silnie aszkodzony. 

Wiele ogrodów nadbrzeżnych zostało nanio: 
sionych grubą warstwą kamieni i gruzów. Most 
kamienay, żelazny i wszystkie drewniane zostały 
do szczętn zniszczone, a woda wyryła i uniosła 
nawet ich fandamenta. Rzeczułka K'fissos nusko- 
dziła inną dzielnicę miasta znaną pod imieniem 
Kołokita, gdzie straty były mriej znaczne, ale 
nie obeszło się także bez ofar. 

Komunikacja w Atenach została przerwaną, 
ustał ruch powozów i tramwajów, gdyż wszy- 
stkiomi ulicami spływała woda nanosząc je pia- 
skiem i kamieniami, a w wieln miejscach potwo- 
rzyła rowy i wądoły. (Qłrozą barzy podnosiły 
ciągle powtarsające się pioruny, radto spadł 
grad wielkości laskowego orzecha, a nadzwyczaj 
silay wiatr powywracał wiele drzew w mieście 
i po za miastem, gdzie najbardziej uoierpiały 
drzewa eliwne. s 

Cała płaszezyzna pomiędzy Falerem, Piren- 
sam i przeciwległemi górami zamieriła się w 
mgnienin oka w wielkie jezioro łączące się z mo 
raem. Mieszkańcy domków rozsianych po cgro- 
dach oliwnych i winnioach, a także robotuicy 
pracająsy w fabrykach na sschód od P:rens sa- 

E a da: 


deskonałą całość s tą salą tradycyjną, z tym 


demem, egrodem, całą stzroświecczyzną świe- 
tnego roda. 

Panna Barbara znowu wyszła i słychać by- 
ło, że sa drzwiami krzątała się sspewne pr:y- 
gotowając obiadową zastawę. Rozmawiała z kimś 

| niewidzialnym i Nika niechcący podałachała roz- 
mowy. 

— Ależ, Sewer, od obiadu cię nie zwolnię, 
ani pozwolę, byś dziwaczał na wzór stcyja. Mu- 
sisz wyjść i zapoznać się. 

— A ja oi mówię, że nie chcę. Za tydzień 
cały powiat będzie pleść, żem się zapisał do 
konkurentów tej pznny. Dosyć nadrwiłem sam 
s tej kliki, bym się narażał na pozór nawet po- 
' dobnej podłości. Nie chcę ich znać! Zresztą 

w tej karcie i długich butach nie mogę się po- 
kazać. Weż zadatek na kartofle, daj mi co 
przegryżść i wypuść mnie stąd z duzzą. 
dassą! Czy myślisz. š$; ją stracisz, 
gdy poznasz pasnę Zagrodską ? 
Właśnie mnie jaka panna może sajmo- 
wab. Mało mam biedy i kłopotów. I gdzie ten 
przeklęty Szymon siedsi dotychczas | 

— Obiecał, że ta wstąpi, gdy sądy pokcń 
czy. No, prędzej, idź do ojca, przebierz się tro- 
chę i przychodź, bo obiad podają 
Nie przyjdę — odparł stanowczy głos, 
i kroki zmierzały do drawi. 

Panna Barbara zatrzymała go widocznie 
i zrobiło się w sali cicho na chwilę. Jakiego 
użyła argumenta, niewiadomo, ale wreszcie ozwał 
się głos mężczyzny burkliwy, ale już uległy: 

— Ty mnie do grobu wpędsisz swą wolą. 
Wolałbym iś6 bydło paśó, niż panny bawić, 
i jeszcze takie zagraniczne, opchane złotem 


(Ciąg dalscy nastąpi, 
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skoczeni raptowną powodzią, która coras bardsiej 
się wsmagała, nie zdołali wszyscy uratować się. 
Wielu ludsi saakało schronienia na dachach 
domków i drzewach, ale te okazały się za niskie, 
wobec wciąż podnoszącej sią wody. 

Złoga statków wojennych praybyła na 
łódkach z pomocą i rstowała licznych topielców, 
ale skutkiem zapadajscej nocy nie mogła w oie- 
mnościach zdążyć wszędzie w porę. W jednej 
fabryce praenocowało na dachu sto robotnie, 
które następnego dnia sziębłe, głodne i wystra- 
szons zostały odwiesione łódkami do Pireusu. 
Rodsice i krawni dziewoząt, surospaczeni o ich 
losie, witali je. se wsrusseniem przy wylądowa- 
piu Liczba uratowanych od powodsi dochodzi 
do 8560, nie licząc w to stu robotnic. 70 topiel- 
ców snalaziono dotąd w Atenach i Pirensie, po 
grzeb ich odbył sią wczoraj. Straty materjalne 
obliczają na 5 miljonś w fr. 

Wozoraj w łożyssa rzeki Ilissos dostrzeżono 
głowę topielca, ciało jego pokryte było grabź 
warstwą kamieria. Na gałęzi jaworu, któremi 
zarośnięte jest koryte Ilissosu, znalezioco część 
oderwanej piersi kobiecej. Znałosiono trzy trupy 
razem : matkę z dwojgiem dsiaci u łona Pocho- 
wano je w jednym grobie. 

Kolej żelazna s Aten do Patras aostała 
uszkodsoną i przerwaną około Eleusyny, sku 
tkiem powodzi, a pociąg idący s Patras wyko- 
leił się. Przy tej okazji masaynista został sabi- 
ty, a palacz ranny. Powóz w drodza z Pireus 
do Aten zaskocaony powodzia, xostał saniesiony 
do morsa, eaterej podróżni i woźnica pospieszyli 
odciąó rsemienie uprzęży i trsymając się za nie 
aostali wyciągnięci przes kenie, dążące wpław 
de stałego lądu. W okolicanych wsiach Attyki 
straty były egromne. 

Raeki Kifissos i Iiiases od kilku juś wieków 
nie posiadają wedy, a tylko po deszczach stają 
się małymi ruczajami, hie naraksjąc przybrze- 
nych mieszkańców na najmniejsze straty. Tak 
samo w czasach starożytnych, kiedy góry Attyki 
pokryte były lasami i roślinnością, a rseki te 
posiadały wodę, nigdy nie sdarzyły się podobne 
wypadki. Miasto Ateny nawiedsała zarasa i na- 
rakane ono bywało na liczae przewroty a po- 
wodu ognia i miecza, ale woda raeczułek, które 
je praerzynają, była znwsze uważaną sza ole- 
ment dobroczynny. — Podobna katastr: fa nigdy 
jeszose nie miała miejsca. 

Prezes ministrów na posiedzeniu parlamentu 
okwiadezył, że pogłoska jakoby Grecja przystą- 
piła do trójprzymierza, nie ma żadnej p:dstawy. 
— Doia uastępnego roaniosła się pogłoska, że 
do tego oóńwiadczenia preses ministrów został 
suszony prsez p. Boure, az basadora Francji, 
a dzienniki tutejsze napadły na rsąd, oskarżając 
go o niedołężność i o poddawanie się presji 
zagranicznej, na csem cierpi snaczania Grecji 
jake państwa niezależnego. Z  Mineyko. 
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p. t. „Kobieta aa Wschodzie.“ 
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p. A. Neumanowej 
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O. grds. B. wiaca. w Czytelni Tow aptekarskiego 


ul. Pańska | 22 odosyt p. Walerego Włodsimirskie- 
go: „O artykułach żywności i spostbach ich ba- 
dania. 

Teatr br. Skarbka: „Zwycięstwo“, sztaka G. 
R rsttuego. Początek o g du. 7 wieczorem. 


Wiadomości esobietu. D". Grzegorz Ziem- 
biaki, prymarjusz szpitala powszechnego, powr ci? 
z swej podróży naukowej LO Niemczech i Szwajcarji 
do Lwowa. 

Kalendarz. Piątek (ll ): D.mazego. Wschód 
słońca © geitin 7 minut 47, xachód e gedzinie 
3. minut 59 

Wydział towarzystwa dziennikarzy polskich 
składa szczere podziękowanie dyrekcji teatru miej- 
skiego w Krakowie, a w szczególności p. Tadenszowi 
Pawlikowskiema sa łaskawe odstąpienie sali teatral- 
nej w dnia 4 b. m. ns przedatawienie „Rywali”, 
ores artystom sceny krakowskiej za wzięcie ndalału 
w temże przedstawieniu. 

1334! Tyle dziatwy szkolnej nie jada w zimie 
ciepłej strawy — tyle biednej młodzieży całe tygo- 
duie nie jada obiadu Dyrekcje aszół lwowskich prze- 
syłaiąc wykasy wydziałowi Towarzystwa Przyjaciół 
nizącej się młodzieży, orzekły jednogłoświe, że nędza 
jest przerażają ą. Takiej ilości ped.ń o sapumogi pie 
niężue, obuwie i odzież nigdy wydriał jeszcze nie 
miał To też nio dziwnego, że Da jednem pusiedzeniu 
wydał 693 sł. gotówką, nie lioząc obuwia i odzieży I 
a tn jeszoca kilkanaście podań nie załatwionych, 
a | nowe wyływnją! Wabes ostrej timy pospieszył 
wydział s rosdawniectwem obiadów. Wedle obliczenia 
nalriałoby wydaó 91.592 obiadów kosztem około 
5000 sł. A gdzież na to faadosa? Znane -« ofiar: 
ności społeczeństwo apiessy zawsze z pomocą. To też 
wydział ufa i wierzy, że fuaduszów nia braknie — że 
społeczeństwo nasze z hojną pospieszy dł.nią, by 
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CZARNY DJAMENT. 


Napisał 
JEAN AICARD- 
POWIEŚĆ. 
Prsekład s francuskiego. 


| man 
(Ciąg dalszy). 


Powiedziałem jej to wszystko uniesiony za- 
chwytem, mimewoli; byłem też zaohwycony, 
oszołomieny, cały drkący s wzruszenia. Oto Ewa, 
która powróciła do mnie. Rsuciłom się przed 
nią na kolans. Włosy jej opadły na ramiona, 


| 
j] 


roco opuściły się bezwładnis, oczy błysnęły ja- . 


kimś blaskiem tajemniczym.. W istocie była 
wspaniałą, zwyciężoną! I myślałem sobie wtedy: 
Mam cię naraszcie | Dotkuąłem się duszy, 
która jeszcze nigdy przedemną nie należała do 
nikoge! Nareszcie jesteś moją, tak jak tego 
chsiełem! Nie sapominaj nigdy o tej chwili.. 
Oputá mnie, jeżch jestek w stanie! 

Tak, byłem i jestem Bzczęśliwy, bardso 
gsczęśliwy od tsj chwili, a była to pierwasa 
szczęśliwa od czasu mago ślubu. 


PZECW krwutzanii SA łapieży | wyyadanza włosów 


należy używać tylko lekarza pułkowego dra Hacknmaona 


DZIENNIK POLSKI: dnia 11. Grudnia 1805 r. 


ubrać i nakarmić tę małą drużynę — tę przyszłość 
naszej ojczyzny. Jest za granicą zwyczaj, że rodziny 
przyjmuą do swego stołu — biednego chłopaka! 
Rzucamy tę myśl — da Bóg może się przyjmie. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Karol Moos. Łyczakowska 23. 
Datki chcóby najdrobniejsze nadsyłać należy do biura 
rady szkolnej (ratusz) lnb do dyrekcji seminarjum 
nauczycielskiego żeńskiego. 

Związek chłopski i ludowy mają się zjechać 
we Lwowie 19. bm. Na porządku dziennym sjazdu 
jest podobno omówienie i ewentualne ułożenie wa- 
runków fnzji. 

Uparty ogień. Otrzymujemy następujące piamo : 
W Dzienniku Polskim x dnia 8. grudnia r. b. w 
kronice zamieszczoną jest notatka o ogniu suńtowym 
pod tytułem „Uparty egień*. Ponieważ przytoczona 
notatka nie odpowiada rzeczywistości, przeto komenda 
miejskiej straży pożarnej u rasza o sprostowanie, 
które apcrządzone jest z raportu cgniowego, przedło- 
żonego prezydjum magistratu: „Dnia 7. grudnia r. b 
o godzinie 3 po południu przy ulicy Jagiellońskiej 
l 60r. n właścicielki Sary Lubinger, ugaszono ogień 
sufitowy“. Ogień ten gaszono tylko ras przez se: 
rwanie dotyczącego sufitu i wyrąbanie belka. 

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem 
16 grudnia r. b. w miejscowości Lipnik, w powiecie 
bialskim, ze zwykłym zukresem czynności. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Wozoraj była najwyższa teniperetura -|- 33°C., 
na niższa -+ 2'770. 

Wypadek na kolel. Podczas wjazdn pociągu 
nr. 8253 w d. 6. bm. do stecji Zasaków kolei lo- 
kalnej Lwów-Bełzec wykoleiły się z powodu fałazy- 
wego ustawienia zwrotnie trzy wozy wraz z maszyną, 
Wypadek ten spowodował spóźnienie się pociagu o 
6 godzin. Ź podróżnych ani taż z personalu kolejo: 
wego nikt uszkodzenia nie doznał. 


Kanoaizacja św Kingi. Na wie u stronnictwa 
chłopskiego w Nowym Sączu na wniosek p. Jana 
Potooska uchwalono jednogłośnie upoważnić zarząd 
stronnictwa chłopskiego de wniesienia prośby do 
księdza biskupa tarnowakiego Łobosa, o przyspie- 
szenie kanonizacji błegosławionej Kunegundy, ksieni 
klasztoru Klarysek w Nowym Sączu. Obscay na 
wiecu ksiądz Żyguliński, wyjaśnił, ié na koszt kane 
nisaeji z dotychczasowych składek zebrano 6000 sł., 
potrzebaby przeto jeszcze przynajmniej 2000 zł. 


Wieczorek M ckiewiczowski urządzono w Ko 
łomyi staraniem poiączonych miej-eowych towarzystw 
polskich dunia 30. listopada r. b.: Rospoczął odczyt 
p. profesora Bielawskiego, Opracowany nader ata- 
raBnie t umiejętnie. Częcó muzyczna, jak chóry mię- 
saaue, orkiestra amatorska i gra na fortepianie, wy- 
konane acstały bardzo wzorowo, gdyż widoczny był 
pewien pietyzm w wykonaniu. Kulminacyjnym pun- 
ktem wieczorkn było przedstawienie II aktu „Kon 
federatów  barskich*. Pan Biberowiez jako ojciec 
Marek, dał dowód wysokiej inteligoncji i prawdziwi» 
artystycznego pojęcia tej trndnej roli. Niemsiej do- 
skonale oddali swe role pp.: dr Stauber (Pułaski), 
Kcfer (Wojewoda), Tryszczyła (Zbroja), za co publi- 
osność wynagrodziła ich rzęsistemi oklaskami. 

Z Witkowa nowego piszą do nas: Żyjamy tu 
pod wrażenirm ciągle się powtarzuqnych kradzieży i 
włamywaria zuchwałych złodzieji, których liczba co 
raz zwiększa się, bo jedni z kryminałów wracają, a 
dradzy ciągłe nowe szajki organizują. Dopiero sę 
rozpoczęła zima, a jażmamy trzecią kradzież koni, któ 
rych ostatnią ofiarą padła tut. poczta, gdzie w nocy 
z 4. na 5 grudni: rb. skradziono parę gniadych 
koni s różaymi sprzętami wartości około 300 zł. 
Przez brak miejscowej żandarmerji czują się złodzieje 
tak bezpieczni, że z niesłychaną zuchwałością dzie- 
lają, bo nawet gruba sztaba żelazna w stajni poczti- 
wej przed kradzieżą koni mie oehroniła. 

Wybór uzupełalający jednego członka rady 
powiatowej w Jaśle z grupy gmia wiejskięh, rozpi- 
sało namientniotwo na dzień 14. stycznia 1897 r. 

Opow ści amerykańskie. 

1. Debiut mister Cooka. 

Mister Cvok w ztsku spleenu postanowił palnąć 
sobie w łeb. 

Udał eią tsdy 
i rzekł: 

— Panie! Chcesz pan mieć pełną kasę ? 

— Cree. 

— A więż opłuś, 
w łeb przy pełnej sali 

— Pańskie warnoki ? 

— Dwa tysiące dolarów, 
w najbliżzzaj tawernie. 

— Płecę — rzekł dyrektec, 
afisza. 

Po miesiącn inisier Cook palna? sobie W łeb 
przy pełnej widown teatru, który w daoiu tym przy 
niósł dochodu 4000 dvlarów. 

All right... 

II Oko za oko 

Muster Smith, zapaliwazy cygaro, jechał w wa- 
kolejowym. Naprzeciw niego siedziała jakaś 


dyrektora najbliższego teatru 


że za miesiąc pal ę sobie 


które chcę przepić 


biegnąc zamówić 


gonie 


szusowna dama. 

— Panie — rzekła dama — przestań pan pa- 
lić cygaro, bo mi dym szkodzi. 

— Àni myślę — odparł mistsr Smith. 

Dama raó racita: 

— Ponieważ pan nis vh:esz 
podłego 


pańskiego uwolnię się od niego 


sama. 


cygara, 


LXVI. 


Oto juk dwa lsta, jak Guy jest żonaty, i w 
tych dwóch latach jskże się umienił moralnie, 
niesaczęśliwy| Pomimo, iż dla przypodobania 
mu się mała jego uczenisa, słachając jak tylko 
mogła najlapiej jego wskaaówek, wydawała się 
już na poły sprowadzoną na właściwe tory, 
jedaak dawny niepokój i niepewność owładały 
dotąd w znpełności Xora. Guy zawsze wysna- 
wał tę zasadę, iż kobieta jest na wszystko obo- 
jotaa, że nie uznaje sprawiedliwości. 


— Nie wie — mawiał — nie o ideale prócz 
tego, ża jego forima — to jego najpiękniejsze 
słudzenie —- jest przyczyną naszego natchnienia. 
Iiexł i sprawiedliwość są dla niej niczem, chyba 
tylko w stosunku do mężczyzny, którego itocha. 
Ssma nigdy nie wynałasła nc. Poddawałn się 
iw. gdyż podbiła sobie mężczysnę. Gdyby ją 
ktoś ohcisł skłonić do zbrodni, mógłby to uczy- 
mó w imię msłości, przedstawiwszy jej tę zbro- 
dnię jako przyczynę miłości. Kobieta jest zu 
pałnie 
który s wiaku w wiek tworzył od samago po- 
czątku porsądek społeczny i cywilizacją Oddać 
Bię kobiecie bez możności panowania nad nią, 
bes wiary w nią lu» pogardy, nie mając pe za 
nią pracy, któraby myśli od niej odwracała, to 
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uwolnić mnie od ; 


nieużyteczną w tym wielkim wysiłku, ' 


„CAPILLÓL.” 
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To rzekłszy, wyjęła 
wyrzuciła je przez okno. 


ni m OT: + 


Smithowi z ust cygaro i 


Po pięciu minutach mister Smith rzekł do sza- i 


nownej damy: 


— Szanowna pani, uwolnij mnie od swego to 
warzystwa. 

— Ani myślę — odpowiedziała dama obra- 
żona. 


Mister Smith zaś rzekł: 

— Ponieważ pani nie chcesz uwolnić mnie od 
swego towarzystwa, uwolnię się od niego sam. 

To rzekłszy, ujął mister Smith szanowrą damę 
w pół i wyrzucił ją przez okno na plant kalejowy. 

All right .. 

III. Mister Porter bierze rozwód 

W 16'|, minut po ślubie mister Porter rzekł 
do nowo zaślubionej małżsnki: 

— Roawiedźmy się. 

— Dlaczego ? 

— Nie podoba mi się forma twego lewego ucha. 

— Dobrze, oLodźmy do szeryfa. 

Poszli do szeryfa. Ten pyta: 

— A otego chcecie ? 

— (Chcę się rozwieść — odrzekł mister Porter. 

— Zgoda — rzekł szeryf — za rozwód należy 
się 2 dolary. Ponieważ zaś roswodzisz się pan jnż 
dwunasty raz, należy się panu 20 centimów rabatu. 
Płaó pan 1 dolara 80 centimów. Jesteście roz wie- 
dzeni. 

Al right.. 

J „Asnyka. Walne zgromadzenie człon- 
ków aplau Anyka, Ma r onegdaj Adama 
Asnyka swym członkiem honorowym — poczem se- 
kretarz „Koła* dr. W. Bartoszewski podał do wia- 
domości zgromadzenie następującą treść wystosowa 
nego z tego powodu dyplomu: Były t» dni pogro- 
mu i bolu wielkiego, gdy pieśń Twa zabrzmiała 
głosem współczucia dla cierpień... W pieśni poda- 
wałeś balsam kojący. Męstwo i zapał stanęły w 
niej na straży ideałów narodowych, ule umiałeś rcz 
różnić nieśmiertelną ich istotę „przeżytych kaztałów* 
i umiałeś nowej dobie torować drogę. Mistrzowstwo 
Twcje nigdy czczym bóstwom brzęku odurzającego 
a bezdusznego nie składuło daniny, W Tobie gorący 
dush miłości wszystkiego, co piękne i szłachetne, a 
nadewszystko Ojczyzny — skojarzył się z myśliciel 
stwem pełnem powagi. Wnikaiąc głęboko w serca 
społeczeństwa, wiedziałeś zawsze, czego ono łaknie i 
łaknienia te prowadziłeś na drogę, której metą 
musi być zwycięztwo. To też walne zgromadsenie 
członków „Koła literacko-artystycznego* we Lwowie, 
składa Ci hołd, mianując swoim członkiem honoro- 
wym i ośmiela wyrazić nad.ieję, że przyjiniesz to 
jako oddźwięk ucznóć przenikających w tej chwili 
seca całej Polski! 

Żydzi akadamicy, a keleżzństwo Z wiarygo- 
dnej sirony komunikują nam fakt następujący: Stu- 
chacze praw w braku podręczników polskich używają 
do egzaminów skryptów, wydawanych przez „Bubljo- 
tekę słuchzey prawa“. Penieważ jednakże wykłady 
pNowej procedury oywiizej* jeszcze przez „Bubljo. 
tekę“ wydane nie zostały, postanowiło kilku skade- 
mików żydów powyższe wykłady wydać. Nicby w tem 
nie było zdrożnego — ale ci panowie usiauuwjli 
dwojakie ceny i sprzeiają egzemplarz „Nowej proce- 
dury c. wilnej“ swoim współwyznawcom po 4 zł. — 
katolikom zaś po 8 zł Niechżeż ci panowie się nie 
dziwią. że zawiązują mię towarzystwa akademickie, 
które na podstawie statutów swoich żydów na człon 
ków ni» przyjinują. 

* Kasyno miejskie Przedstawienie amatorskie, 
zapowiedziane programem zabaw na dzień 11. a 
względnie 12 b m odbędzie się dopiero dnia 18. 
względnie 19 grudnia b r. 

* W Ognisku Kobiet odbędzie się we czwartek 
dala 10. Im. ołczyt pt „Psychologiczne podstawy 
snggestji i hypnotyzmu*, 

„Jedność *, katolickie stowarzyszenie robotników, 
ułatwiając swoim członkom zakupno towarów na 
święta Bożego Narodzenia, porozumiało się z wiel- 
kimi producentami i składami o dostarczenie stowa- 
rzyszeniu potrzebnych artykułów po cenach fabry- 
czny:h i składowych i neaiępnie towary te odstępuje 
swoim członkom pe takich samych cenach, AB więc 
znacznie niższych od cen sklepowych. Zgłoczania o 
towary już teruz przyjmuje wydział „Jedności. * 

* Posladzenia Towarzystwa nauczycieli sakół 
wyższych cdbędzie się d 12 bm. o godz. 6. wie 
czorem w sali Ńyki szkoły realsej. 

Skiadki 0a onie użytsoz»esęi pubilozne! 
rędosa 

Dla staruszka weterana-honweda na- 


desłal w dalszym ciągu pp. M K upański z Bukuczo- 
wiec ! at, Manan Biliński £ Tarnopola 2 zł. 

Zmarli 

Katarzyna z Przyslupski h Stawowska, wdowa 
po lekarzu przeżywszy lat 80. zimarła w Krzeszowi"ach 

Stenisraw Dbubrawski, asystent pocztowy, Zaart 
w Krakowie w 30 roku życia. 
E a a a 
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Repertoar teatralny. W teatrse hr Skarbka : 

Dziś w piątek po raz pierwszy „Zwycięstwo, sztuka 

w 3 uktach z włoskiego G. Rovettyego; jutro 

| w aubotę popołudniu o g dzinie 3 przedstawienie 

į dla młedsieży szkolnej: „Uiel Acosta“, tregedja 

į w 5 aktach Gutzkowa; wieczorem o godzinie pół 

| do 8 „Pumpmajoró, operetka w 3 aktach  Karvia 
Nenmaun'a. 


znaczy oddać się siłom żywiołowym, rozpłynąć 
się w pierwotnym i dsiwnym tygla, w którym 
wybuchy i fermentacje odnawiają życie, ale ży- 
cie materialna i ślepa. 


Niaszezęsny Głay wierzył teraz supołnie 
azozerze w mośliwość przekształcenia podobnaj 
istoty jak Nora w osobe rozsądną, praejętą my- 
ślami kochanka i męża ale to było mośliwe 
jedynie pod warunkiem, aby człowiek kochany 
nie ujawnił żadnej chwiejncści, był jednem sło- 
wem całowiekiem silnym. Nie liczył na to nigdy, 
że stworsy jej inny umysł, ala zdawało mn się, 
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Ze szkiców indyjskich. 


Najpiękniejsza i najbogatsza a cór Tivande- 
ramu, Aditi. córka Gathnaih Sarmy, latała snu- 
żona upałem, na poduszkach, rozłożonych na 
werendzie. Skończyła lat piętnaście, a wczoraj 
odbyła się uroczystość dojścia do dojrzałości. a 
srrazem zaręczyn s młodym Vyasa, synem Vis- 
vamitra, 3 wysokiego rodu fejanów. Głodzina sa- 
izotności przykrzyła się pięknej Aditi, to toż 
skinęła na służebnicę i sapytała : 

Fakir? 

Czeka w przedsionka. 
Savorinaden ? 

Tak. 

— Wprowadź. 

Pe chwili najsłynniejszy z fakirów  Trivan- 
derama, Saverinaden, wszedł do komnaty. Był 
to „święty”, znany w całych Indjach południo- 
wych. Syn tancerki z pagody Trivyanderamu, od 
dzieciństwa wtajemniezony był w tajemnice 
pagody i fakirów. Miał lat 30, a umiał pano- 
wać nad bolem i rozkoszą. Ubrany w turban i 
pantalony s grabego muślinu, stał w progu ko- 
mnaty, jak posąg z bronza. Od przepaski ku 
dełowi spadał różaniec o siedmiu węzłach, znak 
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zdebycia najwyższej wiədzsy fakirów. Ogni- 
stym wzrokiem  speglądał na piękną dzie- 
wczynę. 

— Saverinaden — rzekła Aditi — wiesz 


po eo cię wzywałam ? Nudzę się, 

Fakir skłonił się. wymówił trzy słowa po- 
święcane: Bhur, Buvah, Suar i zaczął szeptać 
modlitwy. Potem spostrzegłszy w jednym kącie 
werendy wazon srebrny, wyrobiony w Nepalu, 
mający na płaskorzeźbach sceny z życia Chri- 
stny, syna Wiszna, wyciągnął do niego ręce. 
Aditi słyszała słowa błagalne modlitwy do „du- 
cha w traach postaciach“, poczem ujrzała, iż 
wazon sachwiał się, porussył i posunął sem aš 
pod jej stepy. A gdy dziewczyna cofnęła się 
wylękła, wazon odsunął się na Środek werandy 
i zaczął kręcić się naokoło swej osi s szybko- 
ścią zawrotną, przyczam wydawał odgłos, jak 
bąk, poruszony ręką dziecka, kręcący się przy 
odgłosie własnej swej muzyki. Nagle z brzę- 
czenia wirującego wagonu wypłynęła melo- 
dja, w której dziewczę poznało popularną pio- 
senkę ludową: 

W ciszy, że słyszysz przelot dacha, 
Do gołębioy gołąb grucha: 
Kochać —- to żyć. 

Tony stawały się coraz wyższe, coraz czyst- 
sze, potam coraz cichsza i cudowna muzyka wa- 
zonu umilkła. 

Tak zabawiał fakir piękną Aditi przes całą 
godzinę. 

— Prayjdź jutro — rzekła ma na poże- 
gnanie. 

Przyszadł jutro 
przez cały miesiąc, 
pójścia dziewczyny. 

W dnia ślubu, saledwie zorga czerwonemi 
i fioletowami pasmami bramować zaczęła krańce 
koryzontu, z domu Guthnalh Sarmy wyruszył 
orszak ślubny, w którym Aditi była oblubienicą 
a Vyasa oblabieńcem. Przez alaję, prowadzącą 
do pagody. szło naprzód dziesięć słoni s trą- 
bami, sdobaemi w wieńce, z kłami w obrę- 
czach złotych, dziesięć słoni niosących na grzbie- 
tach wieżyczki aksamitne, przystrojone w srebr 
ne słońca.. Za nimi wóz s kwiatów dźwigał 
posąg Wissna, świeśo wysmarowany oliwą, około 
aab wosu pląsały bajedery, śmiejące się do 
tłuma w kostjamach maślinowych, przetyka- 
nych srebrem i złotem. Dalej ciągnęły senu- 
rem palankiny, z których palankin narzeczonej 
był osły inkrustowany kością słoniową, aaprzę- 
sony sa w przepyszne ramaki, sprowadzone 
wiało s Cejlonu. 

Słuń:e wschodziło i jaskrawemi promianiami 
złocłu świąty trójkąt pagody, z której docho- 
dsiły ostra dźwięki trąb braminów. Orszak sta- 
rął przed pagodą, tłum zak skupił się około 
wozu s posągiein Wisznu, gdzie pląsały bajadery. 
Obłubieńcy stanęli na schodach, prowadzących 
do pagody, a wszyscy uczestnicy uroczystości 
ślubnej ablikali się kolejno i składali u ich stóp 
podarunki: złoto. perły, kwisty. Każdy składał, 
co mieł najdroższego. Olbrzymie bogactwa Gath- 
naika Sarmy pozwalały na rozwinięcie olbrzy- 
miego przepychaą ceremoniału ślubnego. Więc 
widzowie ujrzeli to, co było zwykłem widowi- 
skiem w Czasie klubów wspaniałych. Sładzy pa- 
gody przytoozyli pnie drzewne, z przytwierdzo- 
nami do nich kotami których sprychy bsły na- 
jożone ostrymi gwoździami. Na knłach siedziało 
pa sześciu fakirów. Za każdym obrotem koła 
gmcż zie wpijały się w ciała siedzących, s ran 
płynęła krew i pod kołami tworzyła ciemne 
kałuże. 

W chvili, gdy kchczyło się składania darów, 
z bocznej kolumnady pagody wyszedł w białej, 
powłóczystsj szacie Saverinadeo, słynny na całe 
Indje fukir. Spojrzał ua piękną Aditi, idącą do 
ślnbu i rzekł głosem donośaym: 

— Dnch S:wy pozwouł mi na ofiarewanie 
tobie o, Aditi, moich oczu. 

To mówiąc, podszedł do trójnoga, na któ- 


i pojutrze, i przychodził 
pozostały do dnia zamąś- 


łeść, on jej nie mógł ofiarować nic więcej, jak 
resztki. 

Od ohwili, gdy to zhliżenie się, o którem 
marzył zawsze, stało się faktem, jaki mn się 
wydawał zupełnie nowym, doznawał jakiejś oba- 
wy. Uczepił się tej smutnej myśli a ona nie 
chciała go opuszczać. Usposobienie jego stało się 
ponurem i ozuł się zgab:onym. 

W tych czasach praekonał się, że nie ko- 
chał nigdy, nigdy prawdziwie. Czem były dla 
niego inne kobiety? Któraż x nich mogła się 


! szczycić jago posiadaniem chociażby przez go- 


że przeleje w nią swój własny. Dlatego zdawało | 
| zupełności? Znał uprzejmość, kaprys, namiętność 


się Głazowi, że nad dzieckiem, która miało tak 
bursliwą praeszłość, tak niepokojącą, należy 
mieć ciągłą i nieustanną przewagą Ža tę cerę 
mogła się Nora stać najdoskonalszą z żca. istotą 
o niaporównanej miłości. Ale dla tsgo źcebięcia 
csystej krwi potrzeba było silnego i uważucgo 
kierownika. Traeba było być nieustannie na 
straży, chwytać jej myśli w lot i odpowiednio do 
nich dsiataó. 

Guy teraz po pierwszych uniesieniach, pray- 
pomniał sobie nagle swój wiek. W ciągu tych 
dwóch lat doznawał wzruszoń dwudsiastopięcio 
letniego młodzień:a, tymczasem  dobiegzł juž 
pięćdziesiątki, gdy Nora nie miała jeszoae lat 
dwudzi:stu. Przyniosła mu w darze swoją mi- 


czajnym skutkiem dotychczas używany, 


Jest to środek odpowiadający wszelkim Ge na flas zki 
wymcgom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy- 


dzinę? Kiedyż on nawzajem był jej panem w 


— ale miłości prawdziwej, której doświadczał 
dzisiaj? — nigdy! Miłeści zdolnej do poświę- 
cenia? Czyż mógł sobie powiadzieć z damą: Je- 
stem pierwszy, będę jedynym ; zniosę i oddam jej 
wszystko tak jak ona zniesie i odda mi wszy- 
stko? Ob, tak, aby módz utrzymać przy sobie 
to najwyższe dobro, ten zanikający Guy byłby 
zdolnym do największych cfar, czynów i głupstw, 
ten Głuy, który dotychczas gnai tylko udaną 
miłość | 

A przedmioty tej miłości widział teraz przed 
sobą wszystkie Ten postarzały don Juan prse- 
biegał w myśli cały icb szereg i pytał się sie- 
bie, któryby z nich dzisiaj przeniósł nad swoje 
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Jedynie na składzie w droguerji 


J. ELEECELEN A. 


magistra farmacji. 


rym paliły się wonne kadzidła i wyjął s ognia 
dwa małe amulety żelazne, rozpalone da oger- 
woności. Potem spojrzał ras jaszcze na Aditi, 
spojrzał po raz ostatni w życia i szybkim ra- 
cher przybliżył amalaty do powiek. Zasyczało 
żelazo, w powietrzu rozszedł się swąd palonego 
ciała a gdy amulety upadły na ziemię, w gło- 
wie fahara czerniały już dwa doły krwawiące. 

Orszak, poprzodzany przez braminów, zwolna 
wchoasił na stopzie pagody. A piękna Aditi, za- 
nim wessła do świątyni, obejrsała się raz jeszoze 
na fakira Savorinadana, który w ekstazis miło- 
snej ofiarował jej w podarunka ślabnym swoje 
oczy. 


L] 
Opozycja czy nauka? 
Lwów 10. gradnia. 

Istniejące od lat 30. literackie towarzystwo 
ruskie imienia Szewczenki, ufandowane przez 
Ukrainkę pania Miłoradowies, dzięki staraniom 
głównie posła Barwińskiego przed trzema laty 
przekształciło się w towarzystwo naukowe. Deia- 
łalność jego znaną jest interesującym się bliżej 
sprawami ruskiemi: wydało ono dotychczas 14 
tomów t. w. „Zapisęk,” 3 tomy „Zbiora etno- 
graficznego”, 2 tomy Monumenta historiae ru- 
thenicae oraa dalsze tomy historycznej bibljoteki, 
a wszystkie te wydawnictwa spotkały zię z bar- 
dzo przychylną oceną świata naukowego. 

uznaniu wartości prac towarzystwa przysnał 
mu sejm krajowy sabwencję w kwocie 2500 ał., 
a ministerstwo oświaty w kwocie 2000 zł, prócz 
tego wydawnictwo książek sakolnych oddało 
drukarni towarzystwa druk podręczników, co re- 
prezentuje roczny dochód w kwocie 4000 sł. 
Jeżeli dodamy do tego dary, nieras znaczniej- 
sze, nadsyłana na cele naukowe, to otrzymamy, 
jak na stosunki ruskie, wcale pokażny funduss, 
który umożebniał wydawnictwa naukowe, wy- 
mi:gające, jak wiadomo, wielkich wkładów, 
a ni9 przynoszące prawie żadnych dochodów. 
To postawienia towarzystwa na silniejszych pod- 
stawach mawdzięcza ono w znacznej części ga- 
biegom swego długoletniego prezesa p. Barwiń- 
skiego. 

Obecnie zwołał wydział tow. walne zgroma- 
dzanie i wystąpił na niem « projektem miany 
statuta w tym kierunka, aby nadać towarsystwu 
cechę jeszcze wybitniej naukową, dotychczas 
bowiem członkiem jego mógł być każdy, bes 
względu na kwalifikacje naakowe, byle tylko 
był przes wydsiał przyjęty i dopełniał obowią- 
aku piacenia wkładek. Projekt wydziała smie- 
niał statut o tyle, ša wprowadzał dwie kategorje 
ezłonków: 1. czynnych, mianowanych na wnio- 
sək sekcji przez wydział sa prace naakowe na 
pola historji, literatury i innych gałęci wiedzy, 
2 nadzwyczajnych, od których nie wymaganoby 
kwalifikacji naukowej, tylko opłacania rocsnej 
wkładki w kwocie 6 zł. za co otrsymywaliby 
bezpłatnie publikacje, lecz nie mieliby decydu- 
jącego głosu w sprawach naukowych. Projekt 
ten, supełnie słuszny, miał na cela podniesienie 
powagi i znaczenia tow., zdawałoby się więc, że 
anajdzie gorący poklask. Stało się inaczej. 
W łonie towarzystwa marysowała się silna opo- 
zycja przeciw projektowi, który zakwąlińkowano 
jako... polską intrygę. 

Na agromadzenie, w którem wzięło udział 
przeszło 100 członków, przybył umyślnie s 
Wiednia poseł Romańcznk (prezes p. Barwiński 
i p. Wachnianin a powodu debaty budżetowej 
zostali w Wiedniu), Teliszewski, Sawczak — 
głowy opozycji, a s nimi cały sastęp lądsi, 
których pracy na poln naukowem nikt nigdy 
nie widział i prawdopodobnie widzieć nie be- 
dzia. Opozycja starała się powiększyć zastęp 
swój ladżmi bez żadnego wyboru: widzieliśmy 
na zgromadzenu naukowego towarzystwa 


zeczrów, kramarzy, iniroligatorów — « góry 
przewidzieć możas było, że ludziom tym nie 
chodzi o dobro towarzystwa. leos o agitację. 


Zrozumiałym więc jest wynik debaty nad 
zmianą statuto, który oddzielał ludzi nauki od 
nieuków, oddawał zarząd spraw towarzystwa 
ladziom do tego powołanym, a wpływ niepowo- 
łanych na nie znacznie ograpiczał. 

Pięć godzin trwała niezwykle bursliwa 
dyskusja, w którei napróżno odsywały sę głosy 
ludzi rozważnych, jak prof Hrnszewskiego, Gro- 
mniekiego, Kocowskiego, posła P.hulcza i dra 
Franki, wykazujące, iż zmiana taka podniesie 
powagę towarzystwa, nada mu charakter rseczy- 
wiśrie naukowy. Agitatorzy opozycyjni, jak ks. 
Stefanowicz, Strusiewicz, Łahodyński, Borys, 
Szuchiewicz wytężyli wszystkie siły, aby rato- 
wać swoja stanowisko, a wytoczyli takie mnó- 
stwo i tak bszwartościowych argumentów prso- 
ciw amianie, że słusznie wyraził się dr. Franko, 
iż „stanęli na stanowisku analfabetów i wykazali 
całą mizerję g-heyjsko ruteńską*. Lecz agitacja 
zabiła dobrą sprawę; wniosek wydziała upadł 
małą liczbą głosów. Gdy ogłoszono rezultat gło- 
sowania, powstało słuszne wsburzenie_ i. roaległy 
się okrzyki: „Hańba! Pogrzebalikcie naukę i 
postep !“ 

Jeżeli przedpoładniowa agromadzənie było 
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drogie daiecko? I teraz, sam już nie będąc 
młodym, czuł takie nwielbienie dla miłości, że 
to samo osyniło go już szczęśliwym. Nie ozał 
się godnym innego szczęścia. Nie, nie zasługiwał 
na to, aby życie było dlań pięknem i dobrem, 
a jednak tak się czuł szczęśliwym, że nieraz 
przypominała mu się legenda o Polykratesie, 
który rzucił w morao pierkcień, aby przebłagać 
bóstwa nieszczęść. 

— Oh, Noro, Noro, moje dziecko, moja 
żeno | 

Gdy wymawiał te słowa, które bardzo 
często drżały na jego ustach, serce jego odzy- 
wało się bolesnem echem, jakby głos jego rozle- 
gał się s jakiejś próżni. 

Guy wprowadził swoją małą żonkę w świat. 
W ciąga tych dwóch lat objechali prawie całą 
Europę, pokazał jej wszystko, oo było godnem 
widzenia, wprowadsił ją do wytwornych salo- 
nów, a wszędzie jego dawne stosunki ambasa- 
dora ułatwiały mu wstęp. Oboje dzięki temu 
byli wszędzie przedmietem podziwu. 


(Ciąg dalszy n-tstąpi). 


Lwów 
Halicka 18. 
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dość burzliwem, tem większej nawałnicy spo- 
dziewać się naləkało po południu, gdyś na po- 
rządku dziennym była sprawa wyrzucenia z 
drukarni towarzystwa gazety Diło Wydział tow. 
wo wrześniu r. b wypowiedział druk temu pi- 
smu, a powodem tego było, że wydawnictwo 
Dila od wielu lat zalegało z należytością za 
druk, tak, iż w r. b. cama saległości przewyż: 
ssała 10.000 sł. Doszło ta do wiadomości 
sfar rządowych, które dały do zrozumienia, że 
nie mogą się na to zgodzić, aby pieniądze, da- 
wone na cele nankowe, były używane na po- 
pieranie gazet politycznych. Z tych powodów 
wydział uchwalił wypowiedzieć wszystkim poli- 
tycznym pismom: JDiłu, Batliiwsaczynie i Pra- 
wdzie (organ p. Barwińskiego) dalsze usługi dra: 
karni od 1. stycznia 1897. 
Oposycja była xupełnie innego zdania: żą- 
dała ona- by tow. popierało Dio, wiedząc, że 
dy pismo to będzie zmuszonem ustąpić z dru- 
zd Szewczenki, musi upaść, gdyż znajduje się 
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w fatalnyoh stosunkach finansowych, a żadna 
drukarnia nie pozwoli mu rokrocznie zalegać z 
kwotą 1.500—2 000 zł. Nie mog ,ce własnemi si- 
łami utrzymać swego organu, postanowili romań- 
csukowcy sterrosysować tow. im. Szewczenki i 
jego kosztem ratować spróchniałą swą. walącą 
się egzystencją. Głównym mowcą za Dilem był 
adwokat Lewicki (znany z procesu o słownik), 
redaktor Bełej, prof. Szuchiewicz i Łahodyński. 
Znowu napróżno przedstawiał wydział stan rze- 
osy: że Diło, nie płacąc sa druk, podkopuje 
tow, że dość, gdy tow s rocznym deficytem 
2.000 —3 000, sł. wydaje literackie pismo 4orja, 
że rsąd, dając rocznie 10 000 zł. ma pełne pra- 
wo żąda; w zamian, by tow. innych celów nie 
popierało, jak naukę, że gdy spełni grośbę i 
cofnie subwencję i druk książek szkolnych, tow. 
wróci do dawnej mizerji, kiedy to kasjera fan- 
towano sa długi tow. (przed r. 1892) i trzeba 
będzie xawiesióć wszelkie wydawnictwa, bo 
wkładki członków przynossą rocznie ledwo 
470 zł. 

I znów słowa te obiły się, jak groch o ścia- 
nę; pesypały się obelgi o zaprzedaniu się Pola- 
kom, rządowi i t. d. Nie słuchano zdrowych 
argumentów, bo juk nie o dobro tow. chodziło, 
lecz o ratowanie zagrożonej opozycji i jej upa- 
dającego organa. Znów „acalfabeci* przegłoso- 
wali lądsi nauki i xadecydowali o losach tow. — 
uchwalono dalej drukować Dilo. Wobec tego 
wydział, dyrektorowie i referenoi sekcyjni na- 
tychmiast sgłosili rezygnację, motywując ją tem, 
iż nie widzą modjlości dalej kierować towa- 
rsystwom, gdy jego byt materjalny i moraloy 
sostał podkopęny. Do wydziału i zarządu sekcji 
należeli: poseł Barwiński, prof. Hruszewski, prof. 
Gromnicki, Kocowski, Makarusska, dr. Kolessa, 
dr. Studziński, dr. Franko i Pańkowski. 

Opozycja odniosła zwycięztwo, lecz zwy- 
cięsiwo pyrrhasowe, xdobyła sławę, leca — 
Herostrata. Owoc pracy ludzi nauki, którsy 
tow. tyłe lat prowadzili, postawili na silnych 
podstawach, zdobyli mu imię i sławę — w je- 
dnej chwili xniszczony. Ludsie usuwający się 
stanowili co najmniej */,, pracy całego towa- 
rzystwa, z ich ustąpieniem xarysowuja się fa- 
talna perespektywa jego — apudku. Ale -Dito 
będzie mogło jeszcze przes jakiś czas wegeto- 
wać i szcznć Rusinów na Polaków | 


Z Izby sądowej. 
Lwów 10. grudnia. 
{Proces prasowy). 

Prsed trybunałem sędziów przysięgłych ros- 
począł się dziś rane proces karny przeciw p. 
Ernestowi T. Breiterowi, redaktorowi tygodnika 
Monitor, obwinionemu, jak już swojego czasu 
xaznaczyliśmy, o obrazę ozci czterech osób pry- 
watnych, oraz sakona Jezuitów. Wedle akta 
oskarżenia, obejmującego razem 24  stronnie, 
sprawa przedstawia się w następujący sposób: 

1. Kurator fundacji skarbkowskiej hr. Skar- 
bek (zastępca dr. Grek), domaga się ukarania p. 
Breitera sa to, że w Monitorse, w artykule, za 
tytułowanym „Kurator fundacji Skarbkowskiej 
pod promieniami Róatgesa*, zarzucił hr. Skarb- 
kowi fałszywie, iż tenże usiłował, przez nieja- 
kiego p: Brenera, wymausiô na p. Szmidzie ku- 
bana 3000 zł. 

3 Ferdynand kr. Hompesch, marszałek po- 
wiatowy z Niska, delegat do rady państwa (sa- 
stępca dr. Dulęba), oskarża p. Breitera o to, że 
w artykule: „Rządy Kacyków w Nitańskiem* 
uaswał go „mandarynem, rządzącym jak kącyk 
s g” wielką 

A. 


ostabią rycerzką i o tyle ry- 
cera ża, jako „Ritter, trinkt den gunzen Tag 
einen Bittern.“ Dalej oskarża go hr. Hompesch 
o to, że w tym samym artykule zarzucił mu p. 
Breiter, ik „wyzyskuje poruczone mu stanowisko 
publiczne na cele osobiste, że przez swoje ma 
jątki prowadził i szutrował drogi kosztem gminy 
i szarwarkiem gminuym, że na koszta przed- 
wstępne kolei x Rozwadowa do Niska, kazał so- 
bie wydziałowi rady powiatowej w Nisku wya- 
sggnować 3000 zł. i kwotę tę wydał na buia- 
danka,“ 

3. Ke. Józef Terlecki, proboszcz i iuspaktor 
askolny okręgowy w Jaworowie (zastępca dr. So- 
łowij) domaga się zadokónczynienia za to, że p. 
Breiter, w artykule „Zakapturzony szazul* ob 
winił go fałszywie, że „ofiarował jednej z nau- 
ozycielek swoją miłość w niegodnym celn, dia 
saspokojenia bydlęcych namiętności, a z zemsty sa 
odrzucenie tej propozycji zamknął tej nauczy- 
cielce pensję“. 

4. Zakon Jezuitów (zastąpiony przez proku- 
ratorją państwa) domaga się ukarania p. Breite- 
ra xa to, że Monitor zarzucił złamanie tajemni- 
oy spowiedzi jednemu z członków zgromadzenia 
Jezuitów. Przed kilku dniami złożył p Bzsiter 
oświadcsenie, odwołujące ten zarzut, wobec cze- 
go Joxuici od skargi odstąpili. 

5. Starosta w Turce p. Franciszek Biliński 
(również aastąpiony prses prokuratorję państ a) 
ażala się, że p. Breiter, w artykule „Konstytu- 
cyjny mandaryn demoralisatorem ladu“ zarzucił 
mu, że utrzymywał „niemoralny stosunek z Ju- 
styną Misiajło*, a potem, gdy w sercu jago mi- 
leb wygasła, chciał ją wypchać za pierwszego 
lepszego, a wynalasłszy jakiegoś Teodora Kapi- 
tana, dał mu ślub cywilny. 

P. Breiter podjął się przeprowadsió doró1 
prawdy w powyśszych sprawach z wyjątkiem 
sprawy Jesnitów, i sażąduł wezwania 24 świad- 
ków. Rosprawę prowadzi radca Hayderer, isko 
wotanci fangują radcy Chyliński i Franx, oskar- 
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ip. Wiktora Łuckiego. 


ża prokurator Piwocki, obrony podjął się adwo- 
kat dr.T. Asskenaxs. Rozprawa potrwa kilka dni. 

Sala roypraw przedstawia niezwykły widok. | 
Cały aparat sprawiediiwości wygląda podwójnie 
imponująco, jak podosas innych ropraw. Sama 
liczba oskarżycieli (czterech) przyczynia się do 
tego. Audytorjum przepełnione publicsnością se 
sfor inteligencji, bardzo dużo młodzieży, należą- 
eej do tego samego obozu politycznego, oo p. 
Breiter. Naprężenie wisi w powietrzu. 

P. Breiter, znany dobrze we Lwowie, wy- 
səki mężczyzna o jasno blond włosach, ze złotym 
owikierem na nosie, ubrany w diugi, czarny an- 
glez, zajął miejsce przed stolikiem, który wy: 
jątkowo ustawiono obok ławy oskarżonych. La- 
wą rękę zarzucił w tył, w prawej trzyma ołó 
wek, którym lekko gestykuluje, mając przed 
sobą na stole rozłożone akta, wskutek czego re- 
bi wrażenie profusora, który wykłada z kadedry. 
Na ławie leżą dwa oprawne roczniki Menitora, 
które w tym wypadku zastępują swykłe Corpus 
delicti. Mamy przed sobą nawskrók nowożytny 
proce:: miejsce broni palnsj zastępuje nowa, 
wszechwładna broń: druk. 

Po odczytania aktu oskarżenia, a raczej 
aktów oskarżenia, z których akt w sprawie kr. 
Skarbka puszcza się na dowcipy na tle pro- 
mieni ró.tgenowskich, obrońca  Breitera dr. 
Aszkenaze prosi ławę przysięgłych, ażeby nie 
powodowała się tsndencyjnym artykułem jednego 
z tutejszych pism popoładniowych, a prokurator 
p. Piwocki, oświadcza, iż odstępuje od oskar- 
żenia w sprawie Jezuitów. 

Następnie rozpoczęło się przesłuchiwanie p. 
Breitera w każdej z poszczególnych spraw, 
stanowiących dla siebie odrębną całość. Na 
pierwszy ogień poszła sprawa starosty turczań- 
skiego p. Bilińskiego, któremu Monitor zarzucił 
udzielenie ślubu cyw:lnego swojej byłej ko- 
chance, wyprowadzając przytem szczegóły z jego 
prywatnego życia na światło dzienne. 

Breiter nie poczuwa się do winy. Artykułu 
o Bilińskim nie pisał sam. Przyniosła mu go 
osoba wiarygodna ze sfar duchownych, oświad- 
czając, że akta w tej sprawie nadesały już do 
pamiestnictwa, mianowicie protest duchowień- 
stwa turozańskiego powiatu przeciw udzieleniu 
cywilnego ślubu. Breiter powykreślał naswiska 
i daty, sprawdził fakt, o ile się dało i ogłosił 
artykuł, nazywając w nim powiat tarczański 
„paszalikiem tareckim*. W śledztwio oświad- 
czył, że sprawa nie dotyczy starosty turczań 
skiego, podczas rozprawy przyznał się. 

Radca Ckhyliński. Były tylko posory 
faktu; jak pan mógł x taką stanowosokcią 
pisaó ? 

Breiter. Nie wymieniałem naswisk, nie 
chcąo sskodzić staroście. Zresztą misłem pe- 
wność ursędową, gdyż akta lożały w namie- 
stnictwie. Główny nacisk był położony na 
danie ślubu cywilnego, reszta posiadzła dla 
mnie uboczne znacznie, znaczenie ornamentu. 


Prokurator. Panie radaktorze! Powie- 
działeś pan, że dewizą pańskiego dziennika jest 
ochrona słabych przed mocniejszymi. Każdy się 
na tę zasadę zgodzi — ja takżs. Ale kogo pan 
chciał włakoiwie w tym wypadku obronić ? 

Breiter. Duchowieństwo, krzywdsone przes 
starostę, 


Prokurator. W radykalnem pismie ? Mo- 
że lepiej było odstąpić sprawę Przeglądewi? 

Breiter, O, za pozwoleniem | Rozchodziło 
się o pogwałcenie ustaw, a to jest zasadnicza 
rzeez dla pisma radykalnego. 

Prokurator konstatuje, że duchowień- 
stwo u nas chwała Bogu jest tak silnem, że nie 
potrsebaje obrony radykalnych organów. 

O godzinie 11. przewodniczący zarsądził 
przerwę piętnastominutową — publiczność wy- 
emigrowała na karytarse, gdaie rozpoczęła się 
ożywiena dyskusja na temat procesu. Podezas 
zeaiań Bceitera zastępoa hr. Skarbka dr. Grek 
ruchami i mimiką manifestował xniecierpliwienie. 

Po przerwie rozpoczęło się przesłuchiwanie 
świadków. Pierwszym » brzegn był Fedorko Ka- 
pitan, wójt z Jaworowa w powiecie turcsańskim, 
ten sam, który „cyw:lnie* ożenił się z bohaterką 
procesu, rzekomą kochanką starosty. Fedorko 
jestto typowy chłop podgórski, gruba natura 
sewnątrz i wownątrz. Ma lat 56, jest po raz 
drugi żonaty z Justyną Misiajło, która wstępu- 
jac na kobierzec cywilnego ślubu, była również 
wdową. 

Fedorko żyje s miejssowym ksiądzem Hda- 
rym Sołtykewiozem na stopie wojennej, ponieważ 
podczas wyborów oddawsł usłagi ksadydstowi 
żydowskiemu, czego mu ksiądz nie moża przeba- 
ogyć. Marjażu z Justyną nikt mu nie streczył, 
ożen:ł sig s nią z własnej woli. Jako dobry ks- | 
tolik chciał wziąć śleb w cerkwi. W tym «ela 


,ndał się do księdza, zle tu zbywano go raz żem, 


etwa czy narzeczona nie jaBt cigżaraa, trzeci raz 
żądaniem pieniędzy itd Widocanie kviadz nie 
chciał dać ma ślubu. Zirytowany tem Fedsrko 
zaapelował do starostwa i po dopełnieniu nieja- 
kich fortualnośsi otrzymał w urzedzie gminnym 
bub cywilny z ręa komisarza 


i 
|] 
ke „nie ma osasu“ dragi raa żądaniem świade- | 


rosty mie zna weals. Z zeznań Fadorka nie 
możaa sobis wyrobić iasnogo nojącia o tem, 
dla ózego ksiądz rue dał mu blaba. On sam 
ządzi, że za wybory, a mianowicie ga pcłączenie 
sią z akoją żydowską. | 

Z kolei pojawia się w sali świadek nr. 2., 
lupus in fabula, pani Jastyna x Misiajłów | 
Kapitanowa, jako rzekoma kochanka starosty ; 
i bohaterka polityczno kościelnego zatargu po- | 
między urzędem parafjaloym a naczelnikiem | 
powiatu turczańskiego, oczekiwana a niecierpli- 
wodcią przez andytorjam. 

Niestety już samo pojawienie się tej nie 
wiasty w sali rozpraw obniżyło z miejsca gain- 
teresowanie dla jej osoby. Pani Fedorkowa, 
znalazłszy sią w roli Putyfary, nie mogłaby być 
niebezpieczną, nawet dla najmniej wybrednego 
Józefa, który prawdopodebnie xaryzykowałby 
nietylko obie poły, ale i rękawy szat swoich. 
Jest to, krótko mówiąc, baba brsydka jak 
noc, wobec czego prawdopodobieństwa romausu | 
jej ze starostą kurczy się i schudzi do zera. | 

Ssislo biorąc, powierzchowność Kapitanowej | 
mogłaby stanowić wystarczający srgnment, wy- 
świetla;ący rzecz — mimo to jednak przesłu- , 
cheno ją. Kapitenowa potwierdza zoznaria męża | 
w znpełności: nikt jej nie swatał, u nikogo nie 


i 
Justyna nie byłą nigdy w ałażbie, a sta- | 
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Najwspanialszym podarunkiem dla dzieci jest piękne drzewko | 


Świecidełka, lichtarzyki, włosy aniołów, świeczki, cukry i czekoladki. 


drzewko. Całe sortymenta od 1 złr. 50 centów sacząwszy i wyżej. 


'Taniaj jak wszędzie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Grudnia 1896 r. 


służyła w Turce, 
na oczy. 

Prsewodniczący odczytuje następnie tele- 
gram ks. Sołtykowicza do namiestniotwa. Alar- 
mujący jego tekst brzmi: „Ks. Sanguszko Lwów. 
Z powoda cudzołostwa nie mogę udsielić ślubu 
Kapitanowi z Justyną Misiajło; starostwo chce 
parze tej dać ślab cywilny; proszę ratować po- 
wiat od niebywałej demoralisacji*, 

Dalszy świadek koncepista starostwa w Turce 
p. Wiktor Łącki przedstawia sprawę w świetle 
niekorzystnem dla księdza, o którym ma prze- 
nanie, że tendencyjnie nie chciał dać Kapita- 
nowi ślubu. Stosuaek pomiędzy księdsem a sts- 
rostwem jest naprężony. 

O godzinie '|,2 sdroczono rozprawę do po- 
południa. 


starosty nawet nie widziała 


* * 


. 

Ławę sędz'ów przysięgłych twerza pp. Leon 
Kozakiewicz, ursędaik banku krajowego, Ale- 
ksander Miłkowski, ajent krak. tow. asekuracyj- 
nego s Bełza; dr. Lougin Osarkiewicz, adwokat 
z Gródka; Józef Hejda, noiarjusz z Żółkwi; Ka- 
jetan Kwaszyński, właściciel realności ze Liwo- 
wa; Edward Macban, właściciel fabryki maszyn 
ze I:wowa; Henryk Gottleb Haszlakiewicz, wła- 
ściciel dóbr z Teklowa ; Roman Dsieślewski, pro- 
fesor politechniki; Franciszek Marek, sekreterz 
tow. „Fenix“ ze Lwowa; Włodzimierz Hauth, 
właściciel dóbr z Kunina; Stanisław Królikowski, 
prof. szkoły weterynarji; Franciszek Rychnowski, 
właściciel fabryki maszyn ; Kwiatkowski i Hauser. 
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ra - 37 3 x pi 
Rada państwa. 
(Tsisgramy „Dziennika Poiskiago".) 


Wiedeń 10. grudnia. (Z izby posłów). W czo- 
rajsza jeneralna dyskusja nad budżetem zazna- 
csyła się świetną mową posła Stefan owicza, 
która, jakkolwiek może gwoli oratorskiego suk- 
cesu zawierała trochę przesady, jednakże w ca- 
łości nosiła piętno patrjotycznego czynu, bo 
kmiałego odsłonięcia całego szerego błędów i 
administracyjnej indolencji. Mówca, który nie- 
stety dotychczas nie wstąpił do Koła polskiego, 
tak bardso potrzebującego takiej wybitnej ora- 
torskiej siły, tym razem nie ograniczył się na 
Bakowinie, ale mówił wogółe o „Austrji wscho- 
dniej", pod którem to wyrażeniem rozumie Rab 
galicyjską i Bukowinę 

P. Stefanowicz jako konserwatysta, rozpo- 
czął mowę od komplementu dla stańczyków, 
hazardując się na twierdzenie, że dzięki stań- 
czykom zachodnia Galicja ogromne poczyniła 
postępy. Nie posądzam posła Stefanowicza, któ 
rego szczerość, niezawisłość i prawdomowność 
znam nie od dzisiaj, o rozmyślne fałszowanie 
historji, ale z Bukowiny do Krakowa droga da- 
leka, a konserwatywne teleskopy przedstawiają 
rzeczy w znacznem powiększeniu. 

Punktem kulminacyjnym mowy była ostra 
a słuszna krytyka skandaliczne) gospodarki pra- 
wosławnego fanduszu religijnego va Bukowinie, 
przyczem minister Ladebar usłyszał nie jedną 
ostrą prawdę, 

Rozpocząwszy od wspomnianej już pochwały 
dla stańczyków, mowca ubolewa, że na wscho- 
dzie od dziesiątek lat nie objawił się żaden 
postęp. Jak dawniej tak i dzisiaj widzimy tam 
tego samego leniwego, nisufaego, zapitego chłopa 
na najniższym stopniu kultury; stan handlowy 
złożony z tak zwanych polskich żydów. Mowca 
nie drwi s nich, ale boleje nad tymi ludźmi, 
którzy dziś jeszcze lichwą pieniężną, zbożową i 
wódczaną dążą nędznie do zniszczenia tych 
chłopów i tych samych niesłusznie zuiesławio- 
nych szliachciców walczących o egzystencję. 
Sam tylko kler, wyjątkowo stoi na wysokości 
zadania. Rządy nie miały dotychczas zrozu- 
mienia dla naszych stosunków. 

Większa część ministrów pochodziła s za- 
chodniej Austrji, a dla nich Europa kończy się 
w Krakewie, do Lwowa idzie pół Azja, a dalej 
już Azja centralna. Mówca porównuje wscho- 
dnie prowincje z Bośują. Z rzeczywistym enta- 
zjazmem mówi o olbrzymich zasługach Kallaya 
na każdem polu administracji, porównując 
wszystko z Bukowiną. 


Obszermie i wśród wybuchów wesołości 
omawia gospodarkę fanduszu religijnego na Bu- 
kowinie i przedrwiwa podróż inspekcyjuą wini- 
stru Laədohura, którego jaká współczesny Potem- 
kin z zawiązanemi oczyma woził po kraju. 
Hrabia Ledebur wcale nio jest Kallayem, zla 
wszakżo nie będąc Wsgnereia lub Bethcvsnem, 
można być jednak dzielnym muzykiew. W końcu 
oświadcza  mowca, że głosować bedzie 
budżeter. 

Z polskich mowców przemawiał 
Dzieduszycki. 

Mowca omawia skuteczną działalność izby 
w przeciągu okresu ustawodawczego. Przebyto 
wiele walk, uczyniono wiele nieporrzebaych wy- 
siłków, a ma to sweją przyczynę w słabości, 
jaka jest przywiązana do parlamentaryzmu 
w cgólo, a do parlamentaryzmu  austrjackiego 
w szczególności. Zachwyt dla parlamentarysmu 
już minął, idee, które entuziazmowały całe poko 
lenia, straciły swą siłę. 

Zywiono wielką badzieje, ik przez zaprowa 
dzenie powszechnego prowa głosowania w an 
sirjackim Bysiomie wykutczym: parlament sią 
poprawi. Przyssłokć possża, czy nowi posłowie 
w istocie będą doskon»iszym', od wybieranych 
systemem dotychczasowymi. 

Parlamentarysm austirjaczi ma s dalsko 
większemi trudnościami co wałczenia niż wszę- 
dzie indziej. Walki narodowościowe hamu:ą zdol 
ność akcji isby, a mimo to ustępujący parlament 
dokonał na wielu polach wielkich rzeczy. 

Mówca omawia tylxo przyprowadzone do 
skutku wielkie ustawy, zmianę, jakiej doznał 
budżet, budżet inwestycyjay i przechodzi potem 


jeszcze p. 


do licznych sadań ekonomicznych, jakie przypa- | 


dają do załatwienia parlamentowi. Sądzi on, że 
parlament musi się sam w swej wszechwładzy 
ograniczyć, gdyż nie jest w stanie załatwić 
wszystkiego. 

Możność utworzenia żywszego życia kuliar- 
nego, widzi mówca w tem, że wskutek reformy 
podatkowej część wpływających podatków bę 
dzie przekazaną sejmom, 

końcn oświadcza, iż jego 
głosować będzie sa budżetem. 
___ Wiedeń 10. grudnia. 
lewicy postanowiono wszystkimi głosami prse 
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Kompletne ubrania na 
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' mianowany profesorem państwowej 
« słowej tamże. 
stronnictwo : 


Na posiedzaniu klubu PP- 


ciwko jednemu głosować za przejásiom do dys- 
kusji szczegółowej nad budżetem. 

Wisdeń 10. grudnia Komisja prasowa wy- 
brała na referenta wniosku o zniesienie zakazu 
kolportażu p. Rato wskiego, który już ras 
za czasów koalicji skręcił zręcznie kark refor- 
mie prasowej. 

Minister Gleispach oświadczył przy tej 
sposobności, że chciałby  snieśś postępowanie 
objektywne, a natomiast tylko ciężkie prze- 
stępstwa prasowe przekazać sądom  przysię- 
głych, mniejsze zaś przestępstwa i przekrocze- 
nia zatrzymać dla sądów zwykłych. 


netu Rądini zażądał, aby nad temi rezolu ojami 
obradowano dopiero po załatwieniu budżetu, co 
też uchwalono 220 głosami przeciw 38 

Z Harraru nade:zła dapessa, że major Ne- 
razzini przybył tam x 200 uwolnionymi przes 
Menelika jeńcami włoskimi. S'an zdrowia jeńzów 
jest wyborny. 


Telegramy giełdowe 1 targowe. 


%iaden 10. grudnia 
Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 45 


Wiedeń 10. grudnia. Z tedy posłów). Na dzi- | do ——, na jesień od —— do —'— owies na 
isiejszem posiedzeniu rady państwa odpowiedział | wiosuę od 632 do 634 na jesień od —'— do 
minister kolei żelaznych Guttenberg na interpe- | ——, kukurydza od 4'31 do —'—, żyto na wiosnę 
lację w sprawie braku wagonów na kolejach pań- | od 7:16 do ——, n} jesień —'— do —'— rzepak 
stwowych i wskazał na to, że także na innych | zimowy od —— do —'—, jesienny od —— do 
bardzo zasobnych kolejach, tudzież sa granicą | —'—. 
adarza się czasami w chwilach nadswycsaj oży- Spirytus. 15:40 de 15:70 
wionego ruchu, brak wagonów. Zarząd kolei Głietdda pieniężna. Wezoraj po zamknięcia 
robi wssystko możliwe, aby temu sxaradzić, a | giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367 —, Węg. 
dsięki zwiększonej dotacji kolei państwowych, | Kredyty 404—,  Anglvbanki 154 —, Wiedeński 
w przyszłym roku stosunki niewątpliwie się po- | „Bankyeren* 255 75, Unjony 289 —, Laeudorbank 
rawią. 24650 Sztacbany 35t —, Lomourdy 94 50, Bibe- 


Następnie przystąpiono do dalszej debaty 
nad budżetem. 

Minister finansów dr. Biliński wykazy- 
wał korzyści nowego budżetowania, dzięki któ- 
remu w przyszłości przekrocaenie pozyeyj budże- 
towych chyba tylko w nadzwyczajnych wypad- 
kech będzie możliwe. 

Rząd świadom jest zupełnie obowiązku swe- 
go wprowadsania reform socjalno politycznyck, 
dowodzi tego nowa procedura cywilna, zaprowa- 
dzenie progresywnego podatku dochodowego, 
nstawy o polepszeniu bytu urzędników i sług, 
uzupełnienie ustawodawstwa o ochronie robotni- 
ków i w. i. 

Rząd proiestuje przeciw zarzutowi, jakovy 
odkładejąc wprowadzenie w życie podwyżazsnia 
podatku giełdowego okazywał więcej życzliwości 
dla giełdy, niż dla rolnictwa i przemysłu, i wska- 
zuje na to, że przy podatku giełdowym idaie 
o podwyższenie istniejącego podatku, podczas 
gdy dla rolnictwa poczyniono jaż faktyczne ulgi 
przez zniżenie głównej sumy podatka 'gruntowe- 
gy i ustawę o odpisanin tego pedatku w razie 

lęsk elementarnych. 

Na wozorajsze sarzuty p. Stefanowicza od 
powiada minister Biliński, że podziwia szczerse 
administrację ministra Kailaya w Bośnji i Her 
aogowinie, atoli austrjacki minister nie jest 
w stanie tsk gruntowie zajmować się 5s0s6- 
gółami administrscji, jak to czyni min. Kallay. 

Następnie bierze mowca w ebronę ministra 
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thale 274'—, Kolej pórmocna-zachodnia 269-75 Ty- 
tuniowe 143 10 Rima 23450 Alpiny 87650, Ren 
ta majowa 10135, W.g. renta koronowa 99 15, 
Losy tureckie 4880, Marki niemieckie 58 88 z 

Barlin 10 grudaia Giełda wczorajsza wie- 
ezorpa; kurea Koncowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczeją kurs porównawczy wiereński, tak zwane 
Wiener Paritit).  Kreiysy 23040 (36731), 
Sztacbany 151— (354 87), Lombardy 40 90 (95 69), 
Disucnto 206 —, Usposubienie mierne. 

Frankfurt 10  gruduia. dietis wczorajsza 
wieczorna, kurss końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritat). Kredyty 31062 (367 02), 
zcucbany 29950 (30428), Lombardy 
(——), Lura 157 30, Harpener 167 30, Disoonta 
206 10. Usposobienie silae. 


Przyjecnań to wawa 
dnia 1) grudnia 186 r 

HOTEL ŻOÓRZA. M. Doschotows z Pałahicz. 8. Ru- 
likowski z Królestwa Pol J. Gizowski z Mokrzan. J. hr. 
Hompesch z Rudnika. St. hr. Z.moyski z Wysocka. M. hr. 
Dzieduszycki ze Stanisławowa. F  Koznaeki ze Świtaso- 
wa. Dr. E. Wojnarski z Tarnowa. W. Ustrzycki z O.ela- 
tyo. Ks. K Gąsiorowski z Bonkoinik EK Scott z Ropienki, 
W. Schmidt ze Skolego J. Onyszko z Boryz?awia 

HOTEL EURvbteJ3KI Dr W Czaykowski z Prze- 
myśla K. J. Kruszyński z Siedlisk M. Gatmska z Prze- 


rolnictwa hr. Ledebnra przed zarzutami p. Ste- | myśla. M. Freudlich z Niska Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. 


fanowicza. Objeżdżając dobra grecko orjentalnego | Dr. R Szawłowski z Barysz . 


funduszu, dowiódł kr. Ladebur, że pragnie poznać 
bliżej administrację tych dóbr. 

W keńcu prosi mewca ixbę o przejście do 
debaty szczegółowej nad budżetem. 

Wiedeń 10. grudnia. (Z isby posłów)- 
Dyskusja jeneralna nad budżetem zbliża się ku 
kcńcowi. Właśnie rozpoczął przemówienie jene- 
ralny mowca pro p. Milewski. Po nim prze 
mawiać będą jeneralny mowca contra p. H e- 
rold oraz referent p. Sxzczepano wski, po- 
czem nastąpi głosowanie. 


Taiagram;  Dziannina Po.skiego. 

Wiedsń 10. gradnia, W wyborach do izby 
haudłowej z najniższej sekcji handlowo przemy- 
głowej wybrano niespodziewanie pięcin antise- 
mitów. 

Budapeszt 10. grudnia. Budapesti Hirlap 
donosi, iż ogłosz:ne zostało breve papieskie, 
swrócone do grecko-katolickich biskupów Wę- 
gier, które zabrania nżywania węgierskiego ję- 
zyka w liturgji grecko katolickich cerkwi na Wę- 
grzech. ; 

Berlin 10 grudnia. Ambasados 
wyjechał z powrotem do Wiednia. 

Berlin 10 grudnia. Według telegramu z Lo- 
renzo-Marqaez napadnięto tam na konsula ho- 
lenderskiego i zraniono go. Sztandar angielski 


Ealenbarg 


| 
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zdarto i do konsulata niemieckiego przypuszezo- . 


noatak. Niemcy zażądały od Portagalji xadosyć- 
uczynienia. 

Berlin 10. grudnia. Przywódca antisemitów 
Liebsrmanu okwiadezył na zgromadseniu, iż 
przyjdzia jeszcze do daleko więcej senszcyjnego 
epilogu procesu o toast carski, Liebermann ma 
udowodnić, iż Normann-Schnmann podbarzał s 


| polecenia „wielkiego nieznajomego." 


Berlin 10. grednia, Retchsanseiger ogłasza 
nominację pułkownika Licberta na gabernatora 
nierieckiej Afryki wechodniej. W:szmann prze- 
niesiony tymczasowo w stat spoczynku. 

Koionja 10. grudmis. Kölnische Ztg dowia- 
daja sie, ik wszyscy pruscy miuistrowie zajmnją 
sią bardzo gorliwie kwestią przekształcenia tai- 
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nej policji. Dotychczasowa działalność te policji , 


ma być dokładnie 
wisłe siły. 

Paryż 10. grudnia. W komisji budżetowej 
okwiadczył minister merynarki, że po ustano- 
wieniu programu powiększenia floty, 
rząd od parlamentu petrzebnych na to fan- 
duszów. 

Barcólona 16. grudnia. Wczoraj wieczorem 
eksplodowała tutaj bomba dynamitowa. Ofiiar 
w ludziach niema, a sprawca nieznany. W mie- 
ście panuje cgromna panika. 

Madryt 10. grudnia. Ursędownie potwier- 
dzona tutaj wiadomość o śmierci naczelnika po- 
wstańców Macea i Franciszka @omesa, syua 
Maksymiljana Gomeza. Ertuzjazm olbrzymi. 

Wisdsń 10. grudnia. Wiener Zeitung ogła- 
sza: Chemik miejski w Krakowie Stanisław Alberti 


Rzym 10. grudnia. W parlamencie wnieśli 


zbadaną przez nowa, nisząa- * 


zażąda ` 


Dr. Kostheim z Niska. J. 


Budischek z Florisdorfu. 


NADESŁANE 


Skarpetki 


wełniane, pończochy, ogrzewacze kolan i żołądka polecają : 


Koyleri | Arzyszkowski 


Lwów pl. Marjacki 1. 6. 


ebok Hotelu franeuskiego. 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 8, 


kupuje i sprzedaje wszelzie papiery wa 
tościowe, losy i monety po najkorzystaiej= 
szych ocenach. 


PROMES Y 


do wszystkich cięgnień. 
Ubezpieczenie 


losów od straty przes wylosowanie al par. 


Na los, zakupiony w tym kantoree, padła główna wy- 
grana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


Dr, Władysław Hojnacki 


lekarz chorób kobieeych 
b elew-asystent kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg. uniw. Jagiel, b. Jakare szpitala św. Łazarza, 
kilkuletni lekarz  Zakłsdu kąpielowego  „Żegiestów”, 
ordynuje od 3—5 (ubogim b.spłatnie od 8 —9). Lwów 
uiica Kopernika | 32. 3071 1—23% 


cc ZĘ OE "O A |. w win 
Bundy, płaszcze, burki (Loden) pledy ang:e!skie i derki 


poleca : 


Marcin Müller 


plae Halicki l. 14, obok Banku hipotecznego. 
mA zzz = 
* kt Zdrój Koastantego * ++ 


a 
i e 
Z5 W kosza h chrypoe, katarah SN $ 
e g . ezczęki i nosa z mlekiem lub s B 
5-8 bez d pius. pas R 
> z N S = 2, a 
13 GLEICHENBERSKIE $% |£ 

ra "=. 

Ea Nojsmaczniejsza i najzdrowaa ` "SIS 
a szezawa. 658 1—15 32 H 

e 


++ J„hnuniebrzmnor ** + 


TEATR br. SKARBKA. 


Dziś: 


Po raz pierwszy : 


ZWYCIĘSTWO 


sztuka w 3 aktach Girolamo Hovetti' ego, tłumsezył Alfred 

Szczepański. 
QSOBY: 

Franciszek Quarneroll» . 

Zofja, jego córka 

Anna Santer 

Cioriano Candia 

Romualdo Bolaroli 


. Hierowski 

.  Będnarzewska 
. Kw ecińską 

.  Grabowiecki 

„ Kwiatkiewicz 


Carboni . Kliszewski 

„ Bissone . Jasielski 
Sealf . Wysocki 
Bonaldi - . Kasprzycki 
Niccolini . š . Nowacki 
Marched , .  Hryniewiez 
Wilke'm Noertel Chmieliński 
Macino Żelazowski 
Gorla . Bowiúski 
Rzecz dzieje się w Medjolanie. — I l, akt w jesieni, 


szkoły przemy- 


Tarati i Imbriani dwie rezolucje, w których | Wiecz. „Pumpmajor* operetka 


ganią wewnętrzną politykę rządu. Prezes gabi- ` 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


akt III. w zimie. 


Jutro popoł. „Uriel Akosta* tragedja w 3 aktach 
Karola Gutzkowa. 

w 3 aktach 

Karola Neumana. 


Na prowincji 


WISBIAGY ONTO, 


i 


Doniesienia rozmaitej Za wysoka prowizja 


e o 1", centa od wyrazu. poszukuje się przez pewieu pie wszorzę- 
pezktykant znajdzie natysbmiast dny dom bankowy (towarzystwo akcyjne) 


3 h R dzielnych ajentów dla sprzedaży prawnie 
Poek 39. 254 w Drognerji ry dozwolonych lesów na spłatę w ratach 


- Zgłoszenia pod „Fertuna* de Ber- 

Kareta na 4 osób do sprzedania who- | narda Ecksteina, biura anonsów 
telu Krakowskim. Bliższa wiadozpaść 
25 


z w Budapeszcie V. Bez. Badgasse nr å. 
tamże u portiera. ; 
utynew»ny stenograf w jezykn 


Na święta 


dworu Putiatyeze, poezta i atacja kole 
235 Sądowa Wiszniw. 


PASTYLKI VICHY-ETAT 


Przygotowane ze soli naturalnej 
wytworzonej z wód Vichy 
Sprzedają się w pudełkach 
metalowych opatrzonych pieczęcią. | 


Wace wytworzone ze soli 
naturalnych z wód VICHY 
„ Do przygotowania gazowej 

mineralnej sztucznej wody Vichy. 


Najsziachetniejsze, czyste 


NALEWKI OWOCOWE 


własnego wyrobu jak: Wiśniówka 


z z | 

R polskim i niemieckim poszukuje za- Q 1er iad | 

deh, Zgłoszenia poste restanta T. R. 
WOS 

Rogas dóbr, posiadający Oba rol 5-letni licen cjonowany 

nieze dłuższą praktykę, bie W Zà- ę ; > 

łatwianiu SPRAW nini dav h i 83- krwi erjenialnej, 

PET ia się. — Adres: Mirski. jest do nabycia w  Iuydorówee, 
ryj- E, SEZ wiz gz op. PowiĘ. stacja kolei. Bliśsza 

ms ywanów ja 

R AE e A O wiadomość Žarsąd dóbr. 

duików, Kap. Serwet, Para. 

WHIIÓW Gobelin , Makat, 

Reszteż materji möblowych, 

Pinszów, Haftów róknoro- 

"mych $ t. p. * osobnym lokalu 

ebsk mojeg> mugazynn plac 


Huliex. L 2, poleca A. KRZY- Dereniowka, Ratafja, Pomarańazowa 
NZTOFOWICZ. 905 Miętówka, Waniljowa, Różówka. 
Kmivrkowa 


+ ea xxe. DITOR he oar 
r 1 m 

j RL-ELOSZZ „ODEŃ PICHLERA 

3 uže miękkim. angielskie i Pless», ka- 
4pelrsze uvarde, cvlindry i klaki, ko- 
Ẹ cycki wluszowe, rękawiczki cienłeizwykłefi || 
J Þe po cenach najniższych |, 
ż 

IJAN CHLEBOWNIK 

s ul. Halicka 4. obok kaplicy Boimów. i 
aru 


poleca po cenach fabrycznych 


JAN MUSZYŃSKI 


Lwów, Rynek 40. 


Co jest Feraxolin? 


Feraxoliu jest znakomicie sku- 
təcznym środkiem do czyszczenia 


Mieszkania i sklepy 


= WE! wo 


wyborne ciasta domowę dostarcza zarząd 


DZIENNIE POT SE] „ dróx 11 Grudnia 1896 r. 


Dla Panów. 


Nader wałnym wynalazkiem jest mój e. k. wył uprz. galwa- 
mlozny nparnt de snmoużycia. Urzędownie tam badany +parat oddaje 
zaakomite nałagi w Gslnbleniu męzklem | wzmsonin ospałe nerwy. 
Polecane przez lekarzy wa wszystkich państwach, W kieszeni łatwe 
do noszenia | wszędzie można je brać za sobą. Prospekt ze świa- 
dectwami 10 et. Aparat można sprowadzić jedynia od wynalazcy 


J. „Augenfelda 
Elektryka i właścieiela o. k. uprz. w Wlednin, IX. Tiirkenatr. 4. 


—— 


Pewna wiedeńska 


PIERWSZORZĘDNA FABRYKA 


świec stęarynowych 


poszukuje dia Lwowa i Przemyśla zastępcy dobrze 
u odbiorców zaleconego, któryby nadto wziął odpowie- 
dzialność za kredytowanie i byl w możnesci zlożenia 


632 1—7 


kupuje i 


ok założenia 1853. 
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika iiczba (, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa "redytowego ziemskiego 


wszelkie papiery wartościo we i losy 
tak krajowe jak i zagraniczne 


LOSY na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


odpowiedniej kancji. 


Oferiy z zapodaniem referencyj pod szyfrą „B. 103% 
uprasza się do ekspedycji tego czasopisma. 


KTOGHCE PIĆ DOBRĄ KERBRIĘ NIECH TADA: 


fin 


sprzedaje 


1 eeocie od wyrazu. | plam, jakiego dotychczaa Świat nie Wydawnietwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata 
pesui z przenależytościami, Rynek 20 MAKS WIKSEL znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, roczna 1.70, na prowiacj! 1.80. 1091 1-—7 
i a py b , szy | wio rdzy i farb SWYM, ale nawet plamy 
zk a o RZE z: ze smóśsrowidła do wozów zuikają 45 
poko e k'chnis od 15. grudnia. Tea- |Jeneralny zastępca browaru miesz- |]z zadziwiającą szybkością z najbar- „MONOPOL. 
« tyńska i3. || | czańskiego w Ołomuńcu | alej, Sibrodzonyah materyj. z Mrgazyru JULIUSZA GROS<EGO (założony w reku 18359) 
D©osznknja się mieszkania na dla Galicji t Bukowiny | We wszystkich sklepach galnutery|- w Krakowie, Rynek, Pałac Spiskt. 
w ZE. = adeny o 4 pokejnch poleca nych, porfumeryj, droguerjach | apto- Herbata Gosp.darska . „zł 18°) 2 | Herbata = za „ SAMMEZEB O BUFE 
| kuchni (śradmieście) do objęcia zaraz kaob dostać r 3 ż: wat. + NAS + = |i8gj aian Pin... 4 E 
KU I. maai — Wiidcmośé: Pracownia i Fo- dlen uniooki ZE nak a pó WR. NI | = 5 Futeshew . . Pa 5. - Ja 
Tiisa Tnrkowakiego, Trze:iego WO 0 omun n n EB = = romatyk . „ . .„ 6—,— 
Moja 9. 891 p G0KI6 — Nenbso Nr. 2 n 240|* | Okrueky Herbst Nr. 1, ., 14a 
w kol.rze i smaku zupełnie podobne do! Największy wywóz do Galicji ! 2 Victoria . . . . „ 3207 | n : > Enie o S 
OCS T onl: amo O 3 s Familijna wyb.. „ 34ra Y i » najlepsza „ 2—73 
>» i i A osząwszy od 25 7 Herbata wyborowa w pięknyci untowysh ruskiej wagi puszkach 
= S a D „jów i w oryginalnych fiaszkash. Cd W Ina y 11] n or blaszanych moskiowskich z kluczykie:u do zamykania po zł. 3 i 3.50 
Ś <= a 10 faszek zwyż bezpłatna od:tawa de i i AE 
4 S = a N doru. Sułudy we Lwowie, Ore Do nabycia we wszystkich główniajszych handlach. 
= 5 z miańska 5, Krakowak 1 własnej uprawy i gwarantowanej jakości s We Lwowie u A. Szkowrona, pla: Murjaski i n Wład. Bażania 
z= a a = |, Mo aka 4. Służy de natychmiastowego przyrsądaenia rosołu tuásieð i = 
= 8 a > R © ZZA w. Taiapa J. Landes. i Destarezamy koleją w beczkach od 50 Ńe poprawiania sup, JST ae" 1 potraw mięsnych ulies Halisk». 2048 1—7 
= = itrów począwszy nasza wina białe ste wsacikioge redzaja. a > ua "p ST aa == Taaa A m 
=d A F wi : i 
lows ed 20 do 24 et za litr; czerwone . - z p s > 
z'© sg. : € B | Na e iazdkę 22 do 26 kr ; doskonałe białe i czerwone cje pager pdg | FNE ER AL M E LOO) 
= H e i miej , wina deserowe 28 do 35 kr. za litr. a > ə ż - ; 
EON Of AL yy wow twice OZI M | Galicyjski Bank Kredytowy 
= sta oeztowej w pięknie plecienej 
z E AJ z > Ea pij BEA e Nea aet uzterolitrowej fiaszee keszykewej następu- 
= w 4 = jące gatunki: Ą 
o æ a 2= r © tylko w naszych własnych sklepach |4 litry białego wina Rieslinger zdr. 3:80] — — za zę począwszy od dnia L Lutego 1890 r. 
== ) plac Gełuchowskich I. 6. (róg i A D: 
w ba = ©£ „ [= lley KAMI kiej 4 „  czerwoaego wina Cabinet „ z250 SEENEISI 
= © E g 2% Z kt MarjnoNi 1. 6, (hotel francuski)! 4 a  Szamorodner. . . . e.s. „» $— O, a. wydaje 
= z M z= > N tudzież polecamy 4 „ Tokayer Ausbroeh . . . 4/30, | sez gma š "8 Liki È ń 
rę E~] IM : Dodd uł AE 4 „  okerwonego Ausbrnoł n 420 NE LECH IKDELTYT| 
= 2 af g 2T m M 5; Ramoqzorj e pu 40 sd 4 5 RE śliwowicy lub z ke "Leska a. g d d50WE J 
pr = n MA, > agerbrantwein* „ . . 420 : =- ; - asd 
2 n N O (ab) E pd $ ee a ati 4, kontaku w najlepszym ga- ; Powmio | auybka dslałający SE = aba piri < kn g% 0 4 
= m m „PE H pomadek dobrych 80 et. funku =... T „ 850 środe) przeciw magmietkom, D 3270A g- Ti z9 E- 
> „DłEJĘ N A a ii a: weng asm aiey agamijza zalięzką: A A EE E ALDE s 30 dniowem wypowiedzeniem i a 
= = a © mad e- A czekolady wanilowej bardzo dobrəj Cenniki ma żądanie bezpłatnie. PA tesa AR. P : arez k zo aż z LE hj 
= © an EŃ D Ę i w odłamkaeh 65 et. š Zastępców (chrześelam) przyjmuje się. ` rolom skórnym. 32s POLE 2 J= Š 
Z a = „A E id Pierniki czysto miodowe w wielkim wy- Korespondencja w pelskim języko. ażntek porę jE sanak pa "3 LL è - = 
za ma © oN = borze po cenach bardzo przystępnych. 2 Ko nażysla aa HETE Say cans E (N 
py = ; w à. , (a o 
sg 3873 || nem m osom wena | Varadska piwnica KT kraj HEEE Me FEGT 2 0 r 
= <a [A mE a z głębokim szacunkiem (Varadische Kellerei) TERE ZE: ki sind 
SH 53 m =- > gz” „= 2 |. ! 
cz sza S Brandtstädter i Singer awa maz " |gaERZBZ ESI... z 8 dniowem wypowiedzeniem, l 
z fabryka krajowa cukrów, bombonów i pier- y roziyłkowym |[ZĘZOEARJSA pa eFt T A A TEE e 
2129 ników we Lwowie. 1—6 1—11 (Południowe Węgry) 169 FoRa LET RIEF HE wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4','/, Asygnaty 
i" m zany É "2503 sz .9.% ik z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
= Be O s . a am = w AaZOWO p 
z " « 2 s r l . = 2BA CZ y 
*KSIŁĘMZERRNRNEPRNKUNWINENNKRNKZAKKKKANKKRE AR a pkt <a AAA A będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°! 
z KANTOR WYMIANY ne Tylko wtad pauli jeżeli |8 :- STET ù z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 
ać: z ylko wtedy uwy, Eynon Nui . 9 
à każdy przepis użycia i każdy |$% 5a SZABA” --+ | Lwów. dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1— ! 
Ero a, k, uprzyw. galic. akoyjnego Banku Hlipoteoźnego X plastar zaopatrzony jest obok sto- <- ag si š£ A ES N ? 
"o ja i j u jącą marką ochronną i podpisem: k=zaż45=k4 
kupuja i sprzedaje ina 3 TA APR ia m i faisy ía HE) [> ERE Soy ( re a. r 
u z Zza ieży pr g eR r i 
wszystkie papiery wartościowe monety am haiy zwracać mapowròl. GLHŻEERETAGZ t (Pra:druk nie będzie płacony). m 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząe żadnej prowizji. Bamm OL Fr EG > ©) 


Jako dobrą | pewną lokację poleca: 1611 1—7 


+:/,9/, pożyczkę krajową galicyjską, 

4'/, pożyczkę kraj. gal. koronową, 

Ł'j, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 

4 ukowińską, 
państwowej, 


4*;. listy hipoteczne koronowe, | 
40i, listy hipoteczne, 
5. listy hipoteczne premjowane, , | 
Ati, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, || 5r ać. ” ) 
411,9, „ Banku krajowego, | [À lato pożyczkę węgier. kolei pań 
4';, listy Banku krajowego, | "Jo . „ , propinacyjną węgierską, 
5%. obiigacja komunalne Banku krajowego, | 407; węgierskie obligacje indemnizacyjne 
| wszelkie renty austrjackie I! węglerskie, 
kt apiery Kantor wymiany Banku hipoteezn zawsze nabywa i sprzedaja 
aydÓ Papiery | Ji Wena najkerzysinie szych. a j 8 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowaBe, 
a [uż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadło kupoay za gotówkę, baz 
wszolkłego potrącenia; zaś zamiejseewe, jeiynie za potrąceniem rzeszywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, destarcza nowysh arkuszy kuponewyca, sa zwrotam 
k kosztów, którs sam ponosi. 


GwZRKKARNKNNNNANNNKOWNKKANKKKNNKARNNNKKE 
KN O EŃ A RC OCE p w a 
Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


wedie czasu Środkowo-europejskiego późniejszego © 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 


KKUKMNIK WANNIE 
POETY LILIE EEE 


Poeląg godzina edohsdzi ze Lwewa: 


przyekedzi do Lwewn: 
=; pospiess. 6.— do Podwołoczysk i Brodów 


m m 


Poe gg godzina 


mieszany 7.50 z Jazowa ) r 
wy 7.28 z Suczawy i Czerniowise 6.10 do Czerniowiec i Ssezawy 
" 4.15 z Eokala 1 Jarosławia przez Rawę a 8.40 do Krakewa w poł. N Sąszem i Rozwadow. 
&.— ze Stryja i KŁawocznego mieszany 9.15 do Bełzea w poł. Skolom i Jaroaławiem 
5.65 z Podwołoczysk i Brodów osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów 
$ 5.55 z Krakowa w poł. z N, Sączem, Jasłem u 9.36 do Stryja i £awoeznego w poł. z Chy- 
z 1 Rawą rowem i Stanieławowem 
mieszany 1.35 4 Janowa mieszany sł hi geor 4 - „ga 
,Ospoesz. 1.3 ù ł i 4 b o Krakowa w połączenia z Jasłom 
+0SP 4FZ Q z Krakowa w połączeniu z N. Sąozem, EE A | Slasawy 


lesz. 3.11 do Podwołoczysk i Brodów 


os 
oes 2.45 do Czerniowiee i Snozawy 
pospiesz. 2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 


Zagórzem i Chyrowem 
ze Siryja i Ławocznego w połączaniu 


k z Chyrowem i Stanidawowem 


7.01 z Suczawy i Czerniowiec À 
lz P molea aE i Brodów H 3.05 do Stryja i Skolego 
rowy 5.10 z Pcdwotoczysk i Brodów 
245 z Bsizea w połączeniu z Sokalem i Jaro- 
sławiem 
Noe Noe 
ki 6.18] z Saczawy i Czernice wiee e 6.46| do Krakowa w połącz. z N. Sączem,|za pobraniem 
3 6.55] z Krakowa w połącz. z Rozwadowem Zagórzem i Chyrorem 
a 8.03] z Brzuchowie mieszany | 7.05] do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
pospies. | 8.45] 2 Krakowa è osobowy | 7.22į do Stryja i Ławocznego 
owobowj; | 9.30f z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą z 7.501 de Janowa 
pospiewz. | 9.55] z Zuczawy i Czerniowiec = 10.15] do Caerniowiee i Suczawy 
> 10.05] z Lodwołoczysk i Brodów A 10.45| de Podwołoczysk i Brodów 
oanbowy |16.10] z Ławocznego i Stryja w poł. z Chy- pospiesz. |11—| do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwa- 
rowem i Staniaławowem dewem i N. Sączem 
. 1x.10] z Ławocznego i Btryja w poł. z Chy- osobowy | 4.46] do Krakowa w poł. s Chyrowem, Ja- 
rowem i Stanisfawowem © slom, Rozwadowóm 1 N. Sączom 
doapiesz | b10] z Krakowa w poł. z N,Sączem i Jasłom s 5.23] do Stryja, Kawocznego i Ohyrowa 


Redaktor odpowiedzialny Adam 


ZE 
Krajewski, 


Papier Z 


Ey ZWY 


„Halifax“ dobre para złr. 1:40. 


„Halifax“ bardzo dobre, stalowe noże para ; 


złr. 1°70. 

„Halifax“ z szerokimi nożami polerowane ' 

| para złr. 3—, 

'„Halifax* nmiklowane z wązkimi nożami 

| para złr 3:—, 

|„Halifax* niklowane. z szerokimi nożami 
ara „łr. 6—, 

„Halifax“ damskie nieniklowane para 
złr. 1 30. 


„Halifax“ damskie niklowane para zł. 2 50. 


„|„Halifax* systemn „Jackson Haines“ ni- 


klowane para złr 550. 


r uicksen Haines" niklowane para zł. 5'50. 
(„Jackson Haines niklowane, wklęsłe neże 


ara złr. 6:50. 
„Merkar*, „Helvetia“, „Primus* zwykłe 

para złr. 2/60. 
„Merkar*, „Helvetia“, „Primus” niblowane 

z szer. nożami, damskie para złr. 5—. 
„Baltia“ niklewane szerokie noże zł. 6 —. 
Paski do łyżew 1 para 80 ct. 

poleca 

PIOTR CHRZĄSTOWSKI 

handel żelazny we Lwəwie, place Kapi- 
tuloy 1, (nsprzeeiw Katedry). 


— 


4 „PM 


INTA | 
LP DZ 
ja, » < 


śmieró myszom | 
| maJazoze QJAjmg 


QCOCOCOCOOCOCOOOOCCCOOOCOOO0OOO0G0OCOO 


Jedyna niezawodna trucizna 
na szczury, myszy domowe $ polna 
Przewyżsra wszystkie dotychczas w tym 


celn ażywanie. Działa trująco tylko 
an gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mie szkodliwa. 

Wysyłki w purzkach po et. 30, 60 
i zł. 1. poeztą o 1v et. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskuteczuia odwrotnie 
2198 1—? 


Skład | laboraterjum przotwarów ohem 
JANA MICHNIKMA 
mag. farm. 
w Bochni. 

1 bl. truvizny zł, 2. — 4', kl. 7 zł. $0et. 

Hurtowny skład na Lwów: L. Wło- 
dek, ulica Betmańska l. 4. — Apteki: 
Kańczuga, Medanice, Mielnica, Przemyśl: 
8. Lepiankiewicz; Rawa Roska, Sokal, 
|Waręż, Wojniłów — Szląsk: Bielsko ; 
'&. Gatwiński; Jaworze: A. Janicki, 


fabryki czerlańskiej, 


sle e ole elelo T aT EAT ATAT a i | 


TEKA 
Piotra Mikolascha 


we Lwowie 
poleca własnego wyrobu 


Musujące wody lecznicze 


a mianowicie: 


oco 


1008 b 1—? 


Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Seleerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów. 

Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
sawartości soli bromowych. Cena 18 centów. 

Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów. 

Wodę gorżką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, Żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hunyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów. 5 , 

Wodę litową gazową. ena 16 centów. 

Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów. 

Wodę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteź skuteczności, wszystkio 

wode rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. 

Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze- 
czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroieznych i niesma- 
cznych. Cenn 86 centów, 

Wodę magnową przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów. 
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Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnora. 


